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Budujemy potężne państwo 


Na życie zbiorowe w nowoczesnem państwie 
składa się tyle fragmentów, tyle szczegółów i tyle 
wciąż dokonuje się zmian, iż są one mało dostrze- 
galne w toku przeobrażeń. Zwłaszcza ostatnie lata 
w Polsce obfitują w tak zasadnicze zmiany zarówno 
w strukturze naszego życia zbiorowego, jak i stosun- 
ku rzeszy obywatelskiej do Państwa — iż szeroki 
ogół niezbyt zdaje sobie sprawę z przeobrażeń tych 
linij kierunkowych, po. jakich toczą się nasze dzieje 
polityczne, społeczne i gospodarcze. 


Niekiedy tylko, jakby rakieta na firmamencie 
wybłyskuje znak orjentacyjny i wtedy radujemy się 
nim, wtedy podziwiamy pewae efekty. Przeżywali- 
śmy ostatnio kilka takich momentów, stanowiących 
jakby znaki orjentacyjne. Było to wtedy, naprzy- 
kład, kiedy w Genewie otrząsnęliśmy się z ostatnie- 
go śladu niewoli politycznej i zrzuciliśmy pęta, narzu- 
cone nam niesprawiedliwie przez traktat o ochronie 
mniejszości. Widomym takim znakiem przeobrażeń 
było naprzykład, gdy mocarstwowe nasze stanowisko 
zostało stwierdzone podniesieniem poselstw do rzę- 
du ambasad: naszych zagranicą i zagranicznych u 
nas. Takim znakiem orjentacyjnym w dziedzinie go- 
spodarczej był np. ostatnio fakt, iż do przyszłorocz- 
nego budżetu wolno nam było wstawić na inwestycje 
kwotę większą, niż wynosi przypuszczalny niedobór. 

Sprawdzianów takich możnaby oczywiście po- 
dać wiele więcej, bo są one na szczęście i mnożą 
się coraz bardziej. 


I jeśli z tych rozlicznych znaków orjentacyjnych 
urobić sobie chcemy obraz jasny i wyrażny naszej 
rzeczywistości, to musimy stwierdzić: jak przez prze- 
szło pięć lat odbywał się powolny proces narastania 
kryzysu, proces dlatego tak powolny i pozbawiony 
cech gwałtownych, bo umieliśmy mu przeciwstawić 
silną wolę przetrwania — tak jesteśmy obecnie w 
trakcie również powolnego, ale nieustannie dokonu- 
jącego się procesu wyzwalania się z ucisku kryzy- 
sowego, dźwiganie się z dna depresji gospodarczej. 

Ale jak się to odbywa? Jak wydźwigujemy się 
z tego dna? Bezsprzecznie zahartowani, rozporzą- 
dzający wielkim bezsprzecznie zapasem doświadczeń 
i umiejętności dostosowania się do zmienionych wa- 
runków. 

Zginęły setki efemeryd gospodarczych, znikło 
to, co było zbutwiałe i niezdolne do życia, rozwiały 
się fikcje. 


czasach do- 
obywatel wysnuwać 
Spójrzmy choćby w dziedzinę na- 
szego eksportu. Tyle przeszkód! Tyle barjer cel- 
nych, tyle utrudnień dewizowych, tyle hamulców 
kontygentowych! A jednak nasz bilans handlowy z 
zagranicą nie przestał być dodatni. Dlaczego? Bo 
umiemy już konkurować z zagranicą, bo zarówno 
jakością „jak i ceną towarów, zdołaliśmy postawić na 
swojem i nie dać się wyprzeć z zajętych pozycyj, 
wręcz przeciwnie: zdołaliśmy je nawet rozbudować 
i rozszerzyć. 

Albo jeśli weźmiemy inny przykład: już nie ze 
stosunków z zagranicą, a wewnętrznych. 

Wiemy, że stan naszych dróg jest fatalny, że 
odziedziczyliśmy pod tym względem po zaborcach 
tragiczną spuściznę, że gęstość naszych linij komuni- 
kacyjnych stoi w odwrotnym kierunku do potrzeb 
33-miljonowego państwa. 

Ale nie wszyscy wiedzą — „możnaby nawet po- 
wiedzieć: bardzo nie wielu wie, że w ciągu jednego 
tylko roku, roku ostatniego, zdołaliśmy zbudować 
przeszło 550 km. nowych dróg, a tyleż kilometrów 
dróg starych, zniszczonych, będących raczej hamul- 
cem, niż udogodnienicm ruchu, doprowadzić do ładu 
i oddać na użytek społeczeństwa. Ze w ciągu tego 
jednego roku wybudowaliśmy 250 km. nowych zu- 
pełnie linij kolejowych. A jest to wysiłek i rezultat, 
na który sobie rzadko pozwolić mogą stare i świet- 
nie zagospodarowane państwa na zachodzie Europy. 
Dwieście pięćdziesiąt kilometrów nowych linij kole- 
jowch, zbudowanych w 5-tym roku depresji gospo- 
darczej — to przecież sprawdzian tężyzny i zna 
wyzwalania się z martwoty, w jaką pogrąża kryzys 
ekonomiczny. 

Dokoła nas wciąż brzęczą uprzykrzone osy opo- 
zycyjne,; wciąż jadem pesymizmu zatruwać próbują 
nas ludzie niewiary czy tez ślepej nienawiści. Cze- 
piają się lada błahostki, lada pyłka, lada pozoru. 
Wyolbrzymiają każdą drobną trudność, których prze- 
cież w zbiorowisku 33 miljonów ludzi nie sposób 
uniknąć; przesłaniają widok na nasz dorobek poli- 
tyczny i gospodarczy, nałogowem utyskiwaniem i za- 
wodowem czarnowidztwem 

Ale ten dorobek istnieje i z każdym dniem sta- 
je się większy i bardziej widoczny. W nim to ma 
społeczeństwo oparcie i on to stanowi ręko;mę na- 
szego rozwoju i naszej przyszłości. S 


Ale z nabytych w tych cieżkich 
świadczeń umie i Państwo i 
logiczne wnioski. 
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Zwycięska polityka finansowa rządu 


stwarza silne podstawy do walki z przesileniem gospodarczem 


Minister Skarbu, omawiając w ostatniem swem 
przemówieniu nowy preliminarz budżetowy oraz moż- 
liwości pokrycia przewidywanego w tym prelimina- 
rzu niewielkiego już deficytu, wskazał m.in. na stale 
polepszającą się sytuację na naszym rynku finanso- 
wym. Pan minister podkreślił znaczny w ciągu roku 
ostatniego wysiłek tego rynku w zakresie pokrycia 
potrzeb publicznych Państwa, wyrażający się kwotą 
493 miljon. zł. 

Jakie pozycje składają się na tę kwotę? 

Przedewszystkiem wchodzi tu w grę udzielona 
Skarbowi Państwa przez społeczeństwo, przedsię- 
biorstwa i banki, Pożyczka Narodowa w kwocie 333 
miljon. zł, następnie zakup biletów skarbowych na 
kwotę 75,5 miljon. zł., dokonany głównie przez insty- 
tucje finansowe, wreszcie lokaty P. K. O. i ubezpie- 
czalni społecznych na akcję budowlaną w sumie 38 
miljon. zł. oraz inne lokaty publiczne w ogólnej su- 
mie 46,5 miljonów złotych. 


Wszystkie te pożyczki i lokaty oznaczają, że ze 
środków pieniężnych, zaoszczędzonych przez społe- 
czeństwo, a więc z t.zw. kapitalizacji wewnętrznej, 
można było wydobyć na ogólne potrzeby życia zbio- 
rowego poważne kwoty, sięgające blisko pół miljar- 
da zł. Pieniądze te oczywiście nie zostały „skonsu- 
mowane" w dosłownem tego znaczeniu, ale wróciły 
do społeczeństwa w formie czy to wypłat na pensje 
urzędnicze, czy zakupu przez Państwo pewnych to- 
warów, czy wreszcie wydatków na szereg prowadzo- 
nych przez Państwo robót i inwestycyj o charakte- 
rze publicznym. 

Nie o to nam jednak idzie na co te pieniądze 
zostały zużyto. Niewątpliwie zużyto je celowo i przy- 
czyniły się do utrzymania wielu bardzo istotnych 
i pożytecznych prac, których skutki objawiły się m. 
in. w poprawie ogólnego położenia gospodarczego. 


[dzie nam o podkreślenie, że mimo tak niewąt- 
pliwie wielkiego wysiłku finansowego nie został w cią- 
gu tego ostatniego roku zahamowany proces stałego 
narastania kapitałów wewnętrznych kraju. Mimo za- 
inkasowania przez Państwo około pół miljarda zło- 
tych wkłady w instytucjach finansowych w dalszym 
ciągu wzrastały, ogólna suma tych wkładów, która 
w r. ub. wynosiła 2.595 miljon. zł. wynosi dziś 2.870 
zł., czyli zwiększyła się o 275 miljon. zł. 

Zjawisko to posiada dla całego życia gospodar- 
czego olbrzymie znaczenie. Wskazuje ono na nie- 
wątpliwy fakt, że nasze gospodarstwo narodowe 
z kryzysu ekonomicznego wychodzi w sposób zwy- 
cięski. Rośnie bowiem najistotniejszy czynnik twór- 


czy, który zdolny jest drzemiące w kraju siły i moż- 
liwości produkcyjne pobudzić do działań. Tym czyn- 
nikiem z natury rzeczy jest pieniądz. Pieniądz wpra- 
wia w ruch warsztaty pracy, daje zatrudnienie, ułat- 
wia i pobudza obrót gospodarczy. Wzrastające 
w bankach wkłady są podstawą kredytu. Gdy wzra- 
stają wkłady — wzrastają również możliwości kre- 
dytowe, a gdy rosną możliwości kredytowe — rosną 
również widoki na ożywienie życia gospodarczego. 

Poprawa położenia na naszym rynku finansowym, 
stwarzająca w ten sposób najistotniejsze motory ogól- 
nej poprawy gospodarczej, ma jednak jeszcze i inne, 
nie mniej doniosłe znaczenie. Wzrasta mianowicie 
równocześnie nasza niezależność gospodarcza, zmniej- 
sza się bowiem—w miarę wzrostu kapitalizacji wew- 
nętrznej—potrzeba, korzystania z pomocy zewnętrznej. 

Bardzo mocno ugruntowany był jeszcze przed 
paru laty pogląd, że Polska przez długie lata potrze- 
bować będzie pomocy zagranicy. W pewnych ko- 
łach sądzono, że tylko strumienie złota zagranicznego 
zdolne będą tworzyć w Polsce nowe warsztaty i moż- 
liwości pracy. Były czasy, gdy pochopnie zadłuża- 
liśmy się i skłonni byliśmy zadłużać się na długie 
lata w obcych bankach. 

Przesilenie gospodarcze zamknęło nam drogę 
dalszego zadłużania się i zmusiło nas do liczenia 
przedewszystkiem na własne siły. To spowodowało 
wprawdzie konieczność znacznych wyrzeczeń i ogra- 
niczeń, w dalszej jednak perspektywie niewątpliwie 
daje polskiemu gospodarstwu poważne korzyści w 
postaci zwiększenia naszej samodzielności. Pożyczki 
zagraniczne nie są już dzisiaj dla nas nieodpartą ko- 
niecznością, operacją, bez której nie moglibyśmy pra- 
widłowo funkcjonować. 

Wzrosła więc nasza niezależność gospodarcza. 
Wzrosła tembardziej, że jednocześnie ze zwiększe- 
niem się naszych własnych możliwości finansowych 
zmniejszyło się, pomimo paru os'atnich pożyczek na 
rynku francuskim i angielskim, ogólne zadłużenie za- 
graniczne Polski. Wystarczy nadmienić, że w ciągu 
ostatnich czterech lat same zobowiązania zagraniczne 
banków polskich spadły, po potrąceniu należności 
zagranicznych tych banków, z 502 miljon. w czer- 
wcu 1931 r. na zaledwie 126 miljon. zł. w czerwcu 
1934 r. 

Możemy sobie powiedzieć, że w ciągu całego 
okresu przesilenia gospodarczego umieliśmy własnemi 
siłami zwalczać trudności. Dzisiaj, zaznaczająca się 
coraz wyraźniej poprawa położenia na na- 
szym rynku finansowym, stwarza dla tej walki dalszą 
mocną podstawę. 


= z peggy 


W historji wysiłku ludzkiego rezultaty i nieomal cudowne wyniki, suk- 
cesy, nieprawdopodobne zwycięstwa pozornie nieoczekiwane, były zawsze na- 
stępstwem twardej, dobrze przemyślanej i właściwie zorganizowanej pracy. 


H. EMERSON. 
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O dusze młodzieży wiejskiej 


Przyszłość i nasze nadzieje opieramy o dzisiej- 
szą młodzież. Inną ma ona opiekę, inne kierunki 
niż to było przed wojną. Ale i młodzież sama szu- 
ka sobie własnych dróg. -— Literaturę sportową zna 
młodzież nasza lepiej, niż Mickiewicza, czy Słowac- 
kiego- Nie jest to nic zdrożnego. Odruch powojen- 
ny śmiało zdąża do walki w zespołach, do walki 
o życie i byt. Przedewszystkiem sport daje zdro- 
wid, a to jest podwaliną bytowania. 


Dobrze jest, że w sercach młodzieży króluje 
obecnie Bajan, a on króluje od szóstego roku życia 
i każdy chłopiec chciałby być Bajanem. Rośnie duch 
rycerski, duch obywatelski. 

Biadanie, ze dzisiejsza młodzież nie ma ideałów, 
pozbawione jest zupełnie racji, Spójrzmy tylko na 
te tysiące młodzieży, ćwiczące karabinem w niedziele 
po wsiach i miasteczkach w organizacji strzeleckiej. 
Popatrzmy na legjon młodego harcerstwa, policzmy 
setki organizacyj dziewczęcych, zgrupowanych w P. 
W. (Pewukaczki), koła Lopu i Czerwonego Krzyża 
mnożą się z dniem każdym. Kto rozumnie patrzy, 
ten widzi, że młodzież szereguje się w kierunku obro- 
ny państwa i złe to nie jest. Inna sprawa, że o du- 
szę młodzieży toczy się w starszem pokoleniu za- 
żarty bój. — Każde ugrupowanie polityczne chcia- 
łoby mieć władanie nad duszą młodzieży. Dzieje 
się to jawnie i skrycie. Jedni ciągną młodzież ku 
sobie przez ambonę, inni wciągają ją do partyj po- 
litycznych i wychowują ją w jadzie nienawiści do 
wszystkich. Tajnie lub jawnie, byle mieć jak naj- 
większe szeregi młodzieży.—A teraz zapytać się na- 
leży, czy Polska ma prawo do młodzieży, jako pań- 
stwo ? 

Nie ulega wątpliwości, że posiada to prawo 
naczelne! 

Tylko Państwo różni się od partyj politycznych 
tem, że grupując młodzież, nie sieje jadu nienawiści 
do społeczeństwa, nie seb młodzieży, jako kohort 
do walki o rządy i żłób dla macherów politycznych, 
a wyrabia w niej poczucie obowiązku względem pań- 
stwa, by na wypadek wojny zdolną była do poświę- 
ceń dla sprawy wszystkich obywateli. 


Gdy chodzi o nasilenie organizacyjne wśród 
młodzieży, to naturalnie jest ono większe w mia- 


Jednak i wieś się organizuje i na wsi są te same za- 
kusy o duszę młodzieży co i w mieście. 

Tak jak jedna powinna być myśl u starszego 
społeczeństwa: państwo przedewszystkiem, tak, gdy 
chodzi o przyszłość kraju — jeden powinien być kie- 
runek wychowawczy młodzieży. Jeszcze dzień, jesz- 
cze dwa, a ta dzisiejsza młodzież weźmie w swoje 
ręce rządy w państwie Do tego władania przygo- 
tować ją trzeba. Prawo kształcenia i wyrabiania 
mtodzieży muszą mieć przedewszystkiem ci, co o Pol- 
skę walczyli, a nikt inny. Ci, co bezimiennie szli 
w boje o niepodległość, dają najlepszą gwarancję, że 
przyszłe szeregi włodarzy Rzeczypospolitej będą 
miały ducha i muskuły dla utwierdzenia potęgi pań- 
stwa. 

Centralny komitet dla spraw młodzieży wiej- 
skiej w Warszawie słusznie postąpił, że zwołał zjazd 
wszystkich młodzieży, związku „Siew“ i młodzieży 
ludowej ı na walnym zjeździe scalił te organizacje 
w jedną całośćj Unifikacja jest konieczną. Nowa 
nazwa organizacji brzmieć będzie: centralny związek 
młodzieży wsi. (C. Z. M. W.) 

Organem centralnego związku młodej wsi będzie 
tygodnik „Siew młodej wsi“ , oraz miesięcznik „Wici“. 

Wieś zrobiła ważki krok naprzód ku zjednocze- 
niu młodzieży wiejskiej. Hasło popłynęło od stolicy, 
a przejść ono musi poprzez wszystkie województwa 
i powiaty. szyscy działacze społeczni winni 
o tem wiedzieć. Obowiązkiem ich jest dokonać 
zjednoczenia w terenie. 

Pod skrzydłami centralnego związku młodej wsi 
powinna zjednoczyć się wszystka młodzież wiejska. 
A więc przysposobienie rolnicze, młodzież kółek rol- 
Iniczych, świetliczanie, P.W. i W.F., strzelcy, straža- 
cy i „wszystkie inne organizacje winny być tylko sek- 
cjami centralnego związku młodej wsi który zasilać wi- 
nien każdą komóręk organizacyjną. To jest pochód 
nowej myśli państwowej, pochód wiary, siły i potęgi 
przyszłego państwa, które siłę swą oprze o entuzjazm 
mlodego pokolenia. 

Wśród organiz:!'.orów zjednoczenia młodzieży 
wiejskiej widzimy nazwiska wiceministra rolnictwa 
Raczyńskiego, dyr. Rudnickiego, posła i sekretarza 
generalnego B.B.W.R. Brzęk-Osińskiego, Pohoskiego. 
W skład prezydjum rady naczelnej z województwa kie- 


stach niż na wsi, 


co jest rzeczą całkiem naturalną. 


leckiego wchodzi p. Pietrzyk. 


Wł. Cyran. 


Z ZAGRANICY 


We Francji po upadku rządu 
Doumerque, rząd Flnudina. — Za- 
miary nowego premiera. W Cze- 
chosłowacji min. Benesz wygłosił 
wielHą mowę.—Stwierdzenie ozię- 
bienia stosunków z Polską. — Jak 
Benesz ocenia obecną sytuację w 
Europie.—W Zagłębiu Saary no- 
we zagadnienia przedplebiscyto= 
we. — AĄKcja Niemców w Anglii — 
Niemcy w KiepskKiej sytuacji gos- 
podarczej.— Walka z Kościołem 
protestancHim nio dała zwycię- 
stwa Hitlerowi. 


Francja ma nowy rząd, który 
powstał po rządzie min. Doumerque 

Cieszy się oa dużą sympatją. Jest to rząd 
Flandina zaprezentował się on parlamento- 
wi. Głównym punktem deklaracji młode 
go, bo „zaledwie“ 45-letniego premjeru 
będzie program uzdrowienia ekonomicz- 
nego. Premjer Flandin dał się poznać ja- 
ko dzielny administrator i zwolennik eko- 
nomji liberalnej. 

Nie można dziś jeszcze niczego prze- 


sądzać. ale nie wydaje się, by nowy 
rząd, powstały właściwie z przypadko- 
wej gry czynników partyjnych, mógł li- 
czyć na dłuższą trwałość i możliwość 
zrealizowania reform ustrojowych, któ- 
rych potrzebę — z wyjątkiem prawa roz- 
wiązywania Izby bez zgody Senatu ro- 
zumieją nawet radykali, wieczni opozy- 
cjoniści. Autorytet otaczający prez. Dou- 
mergue'a, nie został ani trochę zmniej- 
szony; odbyły się nawet burzliwe mania 
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festacje na rzecz tego zasłużonego i wielkie- 
go męża stanu B. premjer Doumergue w 
wywiadzie udzielonym francuskiemu dzien- 
nikowi „Figaro, nie tai grozy położenia i 
wyjaśnia pobudki swegodziałania i usiąpie 
nia. Wpłynął także na dwóch swoich kole- 
gów ministerjałnych, gen. Denain 1 Ri- 
volleta, skłaniając ich do pozostania w 
rzędzie Flandina. 

Nowy rząd będzie się starał o szyb. 
kie uchwalenie budżetu i częściowe zre- 
alizowanie koncepcji Doumergue a, ogra 
niczenia inicjatywy deputowanych w zakre- 
sie wydatków budżetowych, co zapowie- 
dział minister finansów, Germain Martin. 

Jugosławia za pośrednictwem 
prasy zupełnie wyraźnie oskar- 
ża Włochy i Węgry o współudział w za- 
machu marsylskim. Zrekonsiruowano już 
dokładnie drogę, jaką przybyli zama- 
chowcy i ustalono, że działali z rozkazu 
Pawelicza, szefa organizacji terorystów 
i broń kupili we Włoszech. Władze ju- 
gosłowiańskie rozpoczęły wysiedlenie oko- 
ło 30 tysięcy Węgrów ze swych granic, 
dając im zaledwie trzydniowy termin do 
odjazdu. Ogółem aresztowano w róż- 
nych państwach Europy około 70 osób, 
podejrzanych o jakąkolwiek łączność z 
zamachem. Ustalono, także „prawdziwe“, 
trzecie zrzędu nazwisko mordercy króla 
Aleksandra które brzmi: Weliczno Di- 
mitr Derim, jak się okazuje z urzędo- 
wych dokumentów bułgarskich. Kele- 
iman, Giorgjew. to tylko pseudonimy, 

Sprawa komplikuje się, gdy docho- 
dzimy do sprężyny zamachu, jego głów- 
nego kierownika. Szef chorwackiej or- 
ganizacji teroryst;cznej, Pawelicz. wraz 
z Kwaternikiem, bezpośrednim pomocni- 
kiem zabójcy, zostali zaaresztowani na 
teryterjum włoskiem, Włosi zaś odma- 
wiają ich wydania władzom francuskim. 
Powołują się przytem na praktykę Fran- 
cji newydawania przestępców antyfaszy- 
stowskich, nawet członków zamachu na 
na Mussoliniego i króla, Erarcja, pod 
naciskiem Małej Ententy, nie może ustą- 
pić, wskazuje przytem na kodeks karny 
włoski z 1931, który nakazuje uważać 
winnych zamachu na głowy państwa za 
pospolitych zbrodniarzy. Włosi powołu- 
ją się na brak umowy ekstradycyinej ko 
deksu karnego umowa o zwykłych prze: 
stępcach kryminalnych wystarcza. 

Francji ta sprawa nieleży w istocie 
tak bardzo na sercu, lecz definitywna 
odimowa Włoch może urazić ainbicję na- 
rodową Jugosławji, tembardziei, że Wło- 
chy wyraźnie popierały spiskową organi: 
zację chorwacką i wiązały z tem okreś- 
leniem nadzieje polityczne. Pozostaje 
nadto okawa Włoch, aby aresztowani 
sprawcy zamachu nie wyjawili na ś'edz- 
twie, prowadzorem przez władze fran- 
cuskie lub jugosłowiańskie szcezgółów 
kompromitujących z czasów silnego popar- 
cia włoskiego. 

W Czechosłowacji sensa- 
cją ubiegłego tygodnia była mowa 
min. Benesza w parlamencie czechosło- 
wackim, która wywołała niemiłe echa w 
Polsce, W formie kurtuazyjnej lecz poz- 
bawionej zwykłego optymizmu, ccenił 
min. Benesz stanowisko międzynarodowe 


Czechosłowacji i poświęci wiele uwagi 
ogólnej syluacji politycznej Europy. 
Wspomniał o projekcie pakta wschod- 


niego, nie chcąc go rozwijać, jako po- 


ufną notę Francji. Zagadnienie stosun- 
ku do Polski wysuwa się na czoło, jak- 
kolwiek jest pozornie wcielone między 
inne sprawy. 

Minister Benesz stwierdził oziębienie 
i rezerwę w stosunku między Czechosło- 
wacją i Polską od chwili podpisania u- 
kładu polsko:niemieckiego z 26 stycznia 
przyczem tendencyjnie połączył takie 
fakty, jak odmowa przyjęcia przez Pol- 
skę projektu francuskiego paktu wschcd- 
niego, wizytę min. Gombosza i stosu- 
nek Polski do Francji i Małej Ententy. 
Określa on te stosunki jako stworzenie 
„nowej europejskiej konstelacji“. Jak- 
kolwiek uznaje prawo Polski do samo 
dzielnej polityki zgodnej z jej interesa- 
mi, oraz stwierdza, że stosunki Niemiec 
z Czechosłowacją są dobre i polepszają 
się automatycznie przez każde zbliżenie 
Rzeszy z przyjaciółmi Czechosłowacji, to 
jednak ostrzega Polskę przed popiera 
niem rewizjonizmu węgierskiego, który 
się może obrócić przecim nam Różnicę 
między Polską a Czechosłowacją określa 
jako wydarzenie o charakterze lokalnym, 
natomiast ważniejsze wydają mu się 
wyżej wspomniane różnice w polityce za- 
granicznej. 

Za podstawę pokojowych stosunków 
w Europie należy uznać, zdaniem czes- 
kiego ministra, sojusz angielsko francu- 
sko:włoski, zwrócony, przeciw niebezpie 
czeństwu niemieckiemu, czemu dał wy- 
raz w wywiadzie udzielonym korespon- 
dentowi „Daily Heiii“, w którym mówi, 
że na wiosnę ioku przyszłego Niemcy 
będą gotowe do wojny. „Europa znaj- 
dzie się oko w oko z groźbą nowej po- 
wodzi. Uratowoć pokój potrafi jedynie 
obronny sojusz francusko angielski . 


Niemcy W Zagłębiu Saary Dooko 
ła rychłego plebiscytu rozwinęły subtelną 
sieć intryg międzynarodowych, w których 
zainieresowana jest przedewszystkiem An 
glja i Francja. Przewodniczący Komisji 
Rządzącej stwierdza w swym raporcie do 
Ligi Narodów nacisk, jaki wywierają 
Nienicy na ludność Zagłębia za pośred- 
rictwem tz. „Frontu Niemieckiogo“, w 
rzeczywistości zamaskowanej policji. A 
z drugiej strony Niemcy przez swych 
ambasadorów w Londynie, Paryżu i Bru- 
kseli wyrazili swoje ubolewanie z powo- 


du rzekomych zamiarów Francji... oku- 
pacji wojennej terenu  plebiscytowego. 
Rzecz była obliczona na wzbudzenie 


efektu i współczucia w Anglji, tymcza- 
sem wywoła wrażenie zgoła nieprzychylne, 

Obserwuje się nawet zbliżenie Anglji 
do Francii i życzliwe popieranie jej po- 
czynań Francja oświadczyła, że wystąpi 
wrazie konieczności w Saarzc, jako przed- 
stawicielka Ligi Narodów, a wojsko jej 
będzie miało wtedy charakter iniędzyna- 
rodowej policji. Ze stanowiskiem tem 
solidaryzuje się w zupełności Anglja, któ 
ra nawet przedsięwzięła ochotniczą re- 
krutację oficerów do służby bezpieczeń- 
stwa na terenie Zagłębia, 

Nagła jednak sympatja do Francji 
nie świadczy bynajmniej o wylewności 
uczuć synów Albionu, przeciwnie, nałeży 
się tu dopatrywać sprytnej gry polityki 
niemieckiej, która pragnie za pośrednic- 
twem Anglji pozyskać Francję do innych 
swych celów. Nie bez powodu osobisty 
pomocnik i współpracownik Hitlera, von 
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Ribbentrop, prowadzi wzmożoną akcję w 
Londynie. Daje się mu może uczućt rochę 
upokorzeń (np. min. Simon kazał mu czekać 
kilka dni na audjencję), ale prawdopo- 
dobnie przeprowadzi swoje. Ustępliwość 
niemiecka w żadnym razie nie pójdzie 
aż do zrzeczenia się praw do Saary, 
lecz kosztem zaspokojenia ambicyj fran- 
cuskich, wycofenia cddziałów  szturmo- 
wych w 40 kilometrowym pasie granicz- 
nym, dopuszczenia ewentualnej interwen- 
cji Francji, a pewnych ustępstw finanso- 
wych na rzezz Anglji — dąży się do 
czegość innego Otóż celem machinacyj 
niemieckich jest zupełnie niedwuznacznie 
zalegalizcwanie zbrojeń niemieckich na 
podstawie formuły równouprawnienia z 
grudnia 1932 r. W ślad za unieważnie- 
niem art. 5 traktatu - wersalskiego, leży 
w planach Hitlera rewizja konwencyj 
terytorjalnych.. Niemcy gotowe są w 
tym celu wrócić oo Ligi Narodów, jako- 
że dwuletni termin wypowiedzenia człon- 
kostwa Ligi jeszcze nie minął. Sprawa 
więc zbrojeń, która spowodowała wystą- 
pienie Niemiec z Ligi, może je napo- 
wrót dopuścić do „koncertu państw eu- 
ropejskich', Wiąże się to nieuchronnie 
z Saarą i stanowiskiem Francji, która w 
tej sprawie zamierza być stanowcza 


Niemcy nie straciły nic z zamiłowa 
nia do parad wojskowych i zewnętrzne 


go przepychu, czego dowodem jest na- 
przykład uroczysty „dzień żałobny“ z 
powodu pierwszych niewdanych kroków 


pertji nar. socjalistycznej w Monachjum 
r 1923. Ale o poważnych trudnościach 
Rzeszy wewnątrz kraju Świadczą coraz 
liczniejsze wieści, donoszące o akcji, ja- 
ką przesięwziął rząd w walce z wzras!a- 
jącą drożyzną. Mianowano specjalnego 
komisarza do 'egulowania cen, który be- 
dzie podlegał bezpośrednio kanclerzowi 
W wielu wypadkach władze stosowały 


ostre kary za podwyższenie cen, lub 
oszustwa na wadze, aż do zamykania 
sklepów i piekarń Stwierdzono także 


brak niektórych ważnych artykułów, jak 
np. nici. Rząd wzywa ludność do za- 
chowania dyscypliny i niepoddawania się 
panice, ponieważ brak niektórych surow- 
ców ma charakter wybitnie przejściowy. 

Coraz częściej spotyka się także ra 
ukowe, teoretyczne potępienie gospodar- 
czych podstaw ruchu nar. socjalistyczne: 
go, co dziwniejsza, odzywają się głosy 
nawołujące do powrotu do liberalizmu, 
Tak prof. Lehnich, wirtemberski minister 
gospodarski, żąda, aby niemiecki prze- 
mysł ograniczył się tylko do wytwarza- 
nie wyrobów, w których celuje, aby na- 
tomiast sprowadzano to, co może być 
zagranicą taniej wytwarzane. 

Wyraźnie o tych prądach świadczy 
mowa prez. Banku Rzeszy, dr. Schachta, 
który, azpowiadając zupełną niewypłacal- 
ność długów zągranicznych, uzasadnia 
to brakiem handlu zagranicznego, nie- 
przyjmowaniem towaru niemieckiego 
przez zamknięte granice, System kom- 
pensacyjny oznacza jego zdaniem tylko 
zbiurokratyzowanie handlu. 

Ponadto jeszcze przyczynia Niemcom 
kłopotu sprawa kościoła protestanckiego, 
który w znacznej swej części zajął sta- 
nowisko opozycyjne wobec próby upań- 
stwowienia. Hitler zajmuje stanowisko 
wyczekujące. 
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Z FRONTU MORSKIEGO 


Dwa nawe polskie 


siatki irensailantyckie: 
„Piłtudski” i „Batery” 
Rozwój polskiej morskiej 
żeglugi pasażerskiej 


Nadchodzący rok 1935 będzie rokiem 
przełomowym dla rozwoju polskiej mor 
skiej żeglugi pasażerskiej, W ciągu ro- 
ku tego powiększy się znakomicie tabor 
żeglugowy polski przez uruchomienie 
dwóch nowych statków pasażerskich 
o pojemności 50.000 ton każdy. Statki 
te budowane na sloczni włoskiej dla 
towarzystwa okrętowego „Gdynia - Ame- 
ryka Linja Zegługowa Sp. Akc.” nosić 
będą nazwy M/S „Piłsudski“ i MS „Ba- 
tory”. Oba okręty są statkami inotoro 
wemi o pojemności dwukrotnie większej 
niż obecny okręt fladowy Linji Gdynia - 
Ameryka, znana szerokim kołom pu 
bliczności polskiej z licznych podróży 
i wycieczek „Polonia*, 

Okręt „Piłsudski” spuszczony będzie 
na wodę w grudniu r. b., a pierwszą 
podróż odbędzie w sierpniu 1935 r. 
Prawdopodobnie w czerwcu 1935 r 
Spuszczony będzie na wodę okręt „Ba- 
tory” i po upływie siedmiu do ośmiu 
miesięcy od tej chwili odbędzie pierwszą 
podróż. 

Budowa obu nowych statków oparta 
została na korzystnej dla gospodarstwa 
polskiego pełnej kompensacie towarowej. 
Oba nowe statki wyposażone w ostatnie 
zdobycze techniki zarówno w dziedzinie 
nawigacyjnej, maszynowej, jak i urzą- 
dzeń pasażerskich obsługiwać będą trasę 
Gdynia - New York w ciągu 8 miu dni. 
Uruchomienie tych dwóch noaych okrę 
tów jest gwarancją dalszego rozwoju 
polskiej morskiej żeglugi pasażerskiej 
tem bardziej, iż dzięki szybkości i no- 
woczesności tych okrętów możliwe bę 
dzie zdobycie klienteli w szerszym za- 
kresie, t. j. nietylko klienteli polskiej, 
względnie polsko - amerykańskiej, która 
obecnie korzysta z transatiantyckich 
statków polskich, łecz również pasażerów 
amerykańskich, oraz podróżnych z kra 
jów środkowej, wschodniej i północnej 
Europy. 

Uruchomienie dwóch nowych, wspa- 
niałych okrętów nie powinno jednakże 
zasłonić znakomitych usług, jakie odda 
ły polskiej ekspansji morskiej trzy stare, 
ale znakom'cie zasłużone okręty polskie — 
„Polonia“, „Kościuszko“ i „Pułaski“. 

Od uruchomienia tych okrętów w 
1930 r. przewieziono na nich 78716 pa- 
sażerów, 45.175 ton towarów i 80.298 
worków poczty. Niezmiernie charakte- 
rystyczne są dane o rocznym przewozie 
pasażerów. Kiedy w 1931 r. przewiezio- 
no 9419 osób liczba ta w 1932r. 
wzrosła do 12.959 osób, w 1933 r. — 
16.588 osób i w 1934 r. — 28.33] osób. 

Ogólne wpływy z obsługiwanych 
przez te trzy statki linij okrętowych wy- 
niosły do połowy b. r. przeszło 45.000 000 
zł, a cyfra nadwyżki walut obcych, jaka 
pozostała dla kraju wynosi, przeszło 
12.000.000 zł. 


Przeniesienie statku „Polonja“ do 
obsługi linji palestyńskiej na trasie Con- 
stanza — Haifa okazało się posunię- 
ciem niezwykle tralnem Od zainaugu- 
rowania tej linji, t. j. od września 1933 r. 
do chwili obecnej „Polonia* -przewiozła 
na linji palestyńskiej 21.469 osób, a po- 
jemność jej i możliwości komunikacyjne 
okazały się niedostateczne, tak, iż w naj- 
bliższym czasie przejdzie na linję pale- 
styńską również okręt „Kościuszko”. 

Linję Gdynia - New York - Halifax 
obsłiugiwać będzie aż do chwili urucho- 
mienia okrętu „Piłsudski“ iylko jeden 
okręt, a mianowicie Pułaski", utrzymu- 
jąc cenne, a dzięki uruchomieniu okrę- 
tów polskich przed czterema laty nawią- 
zane nici Polski z Ameryką, a głównie 
z zaoceanicznem wychodźtwem polskiem, 
Dwa nowe, wspaniałe olbrzymy trans 
atlantyckie niechybnie nici te mocniej 
zacieśnią, 


Wycieczka Błażnieków 
do Gdyni 


W dniu czternastym czerwca 1934 r. 
braliśmy udział w wycieczce do Gdyni 
urządzonej przez Ligę Morską i Kolon- 
jalną. Pragnąłbym podzielić się z czytel- 
nikami garstką wrażeń z odbytej podró- 
ży, bo jakkolwiek Dyrekcja Kolejowa 
dała nam duże zniżki na przejazd i cała 
podróż kosztowała 16 zł, z groszami, to 
jednak mimo tych udogodnień stosun- 
kowo niewielka ilość ludzi brała udział 
w wycieczce My Błażniacy wzieliśmy 
dosyć liczny udział w wycieczce w licz- 
bie 30 osób, na czele z p. sekretarzem 
Szlichcińskiem. O godzinie 2ej w po- 
łudnie w wyżej wymienionym dniu nastą- 
pił odjazd z Wierzbnika. Po drodze do- 
łączały się do *nas grupy z różnych po- 
wiatów, a mianowicie: olkuskiego, m:e- 
chowskiego, włoszczowskiego, kieleckiego 
i radomskiego. 

Cieszyliśmy się, że po drodze zwie 
dzimy stolicę, bo dużo z nas nigdy jej 
nie widziało, to też duże było porusze- 
nie w wagonach, gdy o godzinis 7 wie 
czorem ukazały się w oddali spowite 
szarą mgłą wyniosłe kamienice Warsza- 
wy. Tymczasem zamiast na główny dwo- 
rzec jakżeśmy to sobie obiecywali, za- 
wieziono nas za Pragę i zatrzymano się 
w polu obok Brudna. Po dłuższym cza- 
sie powiedziano nam iż pociąg postoi 
jeszcze duże godziny. Korzystając z tej 
okoliczności podzieliliśmy się na grupy 
i wsiadłszy do tranwajów udaliśmy się 
przez Pragę do Warszawy. lmponujący 
był dla nas widok gdy przed naszemi 
oczami przesuwały się cztero i pięciopię 
trowe kamienice tonące całe w różnoko 
lorowych światłach.  Dojechawszy do 
placu Zbawiciela, wróciliśmy przez Aleje 
Jerozolimskie i most Poniatowskiego z 
powrotem spiesząc się z obawy spóźnie- 
nia na pociąg. Dużo było tematu do żar- 
tów i dowcipków, póżniej zwłaszcza z 
tych osobników co to nie byli przyzwy- 
czajeni do prędkiego chodzenia pieszo, 
lub będąc większej tuszy, zmachali się 
okropnie O godzinie jedenastej wieczo- 


rem pociąg ruszył jechaliśmy przez Mła- 
wę, Laskowice, Grudziądz i Tczew. 
Obserwaliśmy z okien wagonu zasiewy, 
bo słyszeliśmy dużo i wysokiej kulturze 
rolniczej Pomorzan. Nic szczegółowego 
nie widzimy, zboża w słomę wyrosły nie- 
duże, ziemia tu jest inna niż u nas, ni- 
gdzie nie widać większej równiny, wszę* 
dzie wzgórza i doliny, a w pośród nich 
większe lub mniejsze jeziorka. 

W pewnem oddaleniu od tej linii, 
którą jechaliśmy w kartuskiem powiecie 
jest położona piękna miejscowość, zwana 
Szwajcarją Kaszubską Są to wyniosłe 
wzgórza, porośnięte świerkami, a u stóp 
ich leżą obszerne jeziora, gdzie się 
odzwierciadla cała powierzchnia, stano- 
wiąca przepiękną panoramę. 

Na drugi dzień o godzinie dziewiątej 
rano wjechaliśmy na terytorium wolnego 
miasta Gdańska, a niedługo w oddali 
ukazało się samo miasto Gdańsk, gród 
należący niegdyś do państwa Polskiego. 
Widać, że miasto ładne i duże, bo mie- 
ści podobno w swoich murach 300 ty- 
sięcy 'mieszkańców, dziś zupełnie zniem- 
czone. 

Nic tu zwiedzać nie wolno Polakom 
bo na to trzeba mieć w dowodzie oso- 
bistym, obywatelstwo Polskie, poświad- 
czone przez Starostwo. To też nie zatrzy- 
mujemy się, mijamy Sopoty, miejscowość 
kąpielową, w tem w pewnem oddaleniu 
oczom naszym ukazała się góra. Ten 
i ów pyta, czy to las. Ja się śmieję bo 
będąc już raz w Gdyni, wiedziałem, że 
to jest morze. Morze, morze słychać tu 
i ówdzie i każdy się ciśnie do okna, 
aby zobaczyć ten wspaniały twór ręki 
Bożej. 

Tymczasem niedługo zachwycaliśmy 
się pięknością morza, gdyż lokomotywa 
krzyknęła  przerażliwie i  oddychając 
ciężko stanęła na stacji, 2 jednocześnie 
rozległ się donośniejszy niż zwykle głos 
konduktora: Gdynia. 

Poruszyło się wszystko, każdy chciał 
widzieć to nowe miasto, które wyrosło 
jak grzyb po deszczu, lecz po małej chwili 
postoju pociąg ruszył, aby nas zawieść 
do domów emigracyjnych, gdzieżeśmy 
mieli kwatery. Ulokowano nas na drugim 
piętrze każdy z nas dostał łóżko z czy- 
stą pościelą. Odpoczęliśmy kilka minut 
i udaliśmy się do drugiego domu, gdzie w 
dużej sali urządzono dla nas wspólną 
herbatę. Pomimo zmęczenia i nieprzespa* 
nej nocy, na wszystkich twarzach widać 
było zadowolenie, po herbacie udaliśmy 
się na zwiedzenie miasta. 

Gdynia ma inne Kształty, niżeli znane 
nam miasta, domy tutaj w większej czę- 
ści mają dachy płaskie na sposób ame- 
rykański, domy wysokie jak w Warsza: 
wie, ale jeszcze najczęściej lużno stojące 
i bez żadnych ozdób Ulice asfaltowe, 
albo ułożone w kostkę, gdzieniegdzie 
stoi jeszcze dawny parterowy domek, 
trochę zdala od ulicy, jak by się wsty- 
dził swoiej skromności. Zwiedziliśmy nie- 
które gmachy między innemi pocztę, 
której budowa miała kosztować olbrzy- 
mią sumę pieniędzy, bo aż czternaście 
miljonów złotych. 


(d. e. n.) 


Wielki 


Zlot 


Miocdzieży 


Powiatu Radomskiego 


Kiedy się odbędzie zlot 
W piątek, dnia 7 grudnia r. b. 
le, żeby nie odrywać uczestników 


obradach zlotu. 
Gdzie się odbędzie Zlot? 

W Radomiu w największej sali. 
zjedzie się dużo młodzieży, 
mieszczenie. 

Ńto powinien przyjechać na Zlot 


Wszystka młodzież 
więcej w wieku od 17 lat i wyżej. 
Kół Młodzieży Wiejskiej obowiązani 


przybyć sami, ale zaprosić na zlot 
których Kół Młodzieży Wiejskiej niema. 


Koło Młodzieży powinno zająć się zbadaniem, które wsie w 
gminie nie mają organizacji młodzieżowej i kto z członków 
wsi zawiadomić i na 


waszego koła powinien młodzież tej 
Zjazd namówić. 


Co będzie na Zlocie? 


Program zlotu składa się z 5 części: 
mówiące. 
się o film pod tytułem „Pod Twoją obronę*. 
dzie odegrany film rolniczy, albo bardzo wesoły. 

R-faraty o wyborze zawodu przez młodzież, 
szkół 
chemiczno gaibarskiej 


Część I. Kino dźwiękowe, czyli 


Cześć II. 
wygłoszą przedstawiciele radomskich 
rolniczej, rzemieślniczej, technicznej, 
i zawodowej żeńskiej. 


Część IH. Produkcje Kół Młodzieży i Szkcły Rolniczej 
jak pracujemy w Kole, w 
koncert 


czyli różne inscenizacje o tem 
świetlicy, w szkole, w P. R. i 
Rolniczej. 


Ż życia Rół 


Pamięfne dożynki 


Radzanów. W pogodną wrześ- 
niową niedzielę przybyły do Radzanowa 
Kcł» Młodzisży Wiejskiej: z Bł:szna, 
Kaszowa, Ostrołęki, Zak'zowa, Witaszy- 
na, Ulasek, Radzanowa, Jamek i Za- 
chzrzowa. Przybyli i starsi z gmin są- 
siednich wśród których: nauczyciestwo, 
wójci gmin i sekretarze. Jako przed- 
stawiiel starosty powiatowego przyje- 
chał dyrekter Szkoł; Rolniczej w Wa- 
cynie — jak również Prof. Dumaniz, 
inż. Daniluk, instr. Baran i Pałczyński. 
Po sumie rozpoczęła się Uroczystość 
obrzędu dożynków. Przy licznie zgro- 
madzonej ludności na placu przed gminą, 
podeszła młodzież do starszyzny z wień- 
cami ze zwóż — owocem pracy powsta- 
łym z trudu człowieka w iowego. Przy- 
nosimy plon , niosła się han gdzieś 
na szare skiby ziemic ojcawych. bo 
tam było jejo poczęci»:. Pieśń ucichła, 
jak cichiną pala po sprzątnięciu łanów 
zbóż. 


Dlatego nie w niedzie- 
zjazdu 
Dlatego nie w czwartek, bo targowy dzień w Radomiu, że- 
by załatwienie interesów nie przeszkodziło w normalnych 


Przypuszczamy, że 
więc zapswniliśmy jej duże po- 


wiejska męska i żeńska 
Wszyscy członkowie 


inłodzież z tych wsi, w 
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Dodatek do Głosu Wsi 


poświęcony sprawom Kół 


eee Młodzieży Wiejskiej 


Powiatu Radomskiego. 


Wiejskiej 


Część IV. Referaty ideowe o programie młodzieży Wiej- 


cd nabożeństw. niema, 


skiej ojejobscnem położeniu, o znaczeniu, jakiego młodzież 
a jakie mieć powinna, 
wiejska może i czy musi już teraz coś społecznie robić. 

Na te tematy mówić będą: 
skiego, Związku Zjednoczonej Młodzieży Wiejskiej i 


oraz o tem, czy młodzież 


Radom- 
dele- 


Prezes Okregu 


gaci naszych organizacyj z Kielc i z Warszawy. 


mniej 
nietylko na zlot 


W tym celu wasze 
było zabrać. 


w porządku. 


Staramy 
Pozatem be- podwody. 
chotą. 


zawodowych: zdążyć. 


Na Zlot powianiśmy 
nie umiemy, więc musimy przybyć piechotą, 
którym wypadło iść ze 30 kilometrów. 
ją mniej pracy, więc należy uprosić rodziców, eby wam ze- 
zwolli użyć koni i wozów. Wozy zładować drabiniaste, że: 
by wygodnie było jechać i żeby więcej 

W Radomiu wozy i 
miejscu, żeby nie trzeba było często wychodzić z zebrania 
i biac do koni dla 


Pamiętajcie, że byłoby 
ktoś ośmielił się nieprzybyć na Zjazd i tłumaczył się brakiem 


Jak jest czem jechać to dobrze, a jak nie, to 


Część V. Uchwały i przyrzeczenia. 


Jak silę dostać na Zlot. 


się zlecieć, a ponieważ fruwać 
choćby nie- 


Obecnie konie ma: 
pasażerów można 
konie 


umieścić w bezpiecznem 


zobaczenia czy wszystko przy nich 


to wielkim wstydem, gdyby 


Iść pie- 


Z domu wyjść tak wcześnie, żeby na początek Zlotu 


Nnleży się też zaopatrzyć w posiłek, żeby kiszki marsza nie 


grały i żeby głód nie przeszkadza ł w słuchaniu im śleniu, więc 


orkiestry Szkoły 


kto co może, niech do jedzenia weźmie w drogę. aby mu 
na cały dzień starczyło iaby miał siły na powrotną drogę. 
Młodzi! Dowidzenia na Zlocie. 


Wasz Prezes. 


Dożynki, to ostatni pochód tegoro: 
cznych darów ziemi, uroczyście prze- 
kazywanych starszym, aby dobrze plo- 
nowało. 


Koło Młodzieży z Błeszna dało przy- 
śpiewki, a przodownica złożyła wieniec 
zbożowy z życzeniami — prezesowi 
Związku Okręgu. 


Drugi wieniec złożyła przedownica 
Kała w Ulaskach miejscowemu wójtowi 
Leśnowolskiemu Trzeci wieniec z Koła 
Jameckiego złożyła przodownica wojto- 
wi Koazłowskiemu. Zmyślne i dobre 
były życzenia złożone przez przodow- 
nicę z Jamek dla starosty powiatowe- 
go, dla Dyr. Niedbalskiego i dla innych. 
Czwarty wieniec złożyła wójtowi Gajo- 
sowi przodowrica z Koła Mł w Wita- 
szynie. Miejscowe Kcło Młodzieży z 
werwą dało kilkanaście przyśpiewek 
przepletanych tańcami. Poczem Koło 
Mł z Błeszna zeinscenizowało pieśń 
żniwną „Błogosławioną dobroć“, Która 
wywarła głębokie wrażenie. 


Przy ostatnich słowach tej pieśni 
jedna z koleżanek wręczyła dyr. Nied- 
balskiemu bochen chleba. Nastąpił 
poczęstunek. Niedługo trwało biesia- 
dowanie, gdyż rozpoczęły się popisy. 

Dzieci z Radzanowa ładnie zsinsce- 
nizowały „kujawiaka”, a Koła Młodzieży 
„Przepiórkę”, „Zielony dzban”, gdzie 
mój Jasieńko", „Czerwone jabłuszko” i 
inne. Z zadowoleniem można było 
stwierdzić jak młodzież zorganizowana 
umie pożytecznie i radośnie pracować 
i kulturalnie bawić się. 

* Przemówienie dyr,  Niedbalskiego 
przy zakończeniu obrzędu Dożynków 
długo pozostanie w pamieci i przypo- 
minać będzie o konieczności zbiorowej 
pracy dla dobra wsi i państwa. 

Po przemówieniu wzniesiono 
kretny ekrzyk na cześć 
Rzeczypcspelitej Polskiej, Prezydenta 
Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego. 
W imieniu komitetu gminnego i zarzą- 
du gminy złożył podziękowanie dyrekto- 
owi wójt Leśnowolski, 
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Jarmark na welnę 
w Poznaniu 


100.000 kg. wełny zadeklarowano na 
Jarmark Wełny, który odbędzie się w 
Poznaniu na terenie Targów Poznań 
skich który odbył się w dniu 13 listo- 
pada 1934 r. Jest to sukces dotąd nie- 
bywały, świadczący o wielkiem zaufaniu 
hodowców do instytucji Targów Poznań- 
skich, organizujących Jarmarki Wełny 
od czerwca 1932 r. Jarmarki Wełny 
rozrastają się stale z wielką korzyścią 
dla hodowców owiec. Na ostatni Jar- 
mark w sierpniu 1934 r. nadesłano 
80.000 kg. wełny co już uważano za 
rekord, który w 25 proc. został pobity 
przez obecny Jarmark. 


Wymienione 100.000 kg. wełny zbli- 
żającego się Jarmarku, to nieomal cały 
pociąg o 20 wagonach, a ilość równa 
się w przybliżeniu ilości wełny nade- 
słanej na 2 ostatnie Jarmarki. (w maju 
1934 r. — 42000 kg. i sierpniu 1934 r. 
80.000 kg.) 


Hodowcy, którzy z początku z pew- 
ną rezerwą odnosili się do nowej or- 
ganizacji Jarmarków Wełny, mając w 
pamięci nieudane próby zbytu wełny w 
dawniejszych latach przez Polskie Runo, 
zrozumieli wreszcie swój własny interes. 
Dzięki bowiem Jarmarkom Welny, or- 
ganizowanym przez Targi Poznanskie, 
nastąpiła regulacja cen wełoy na rynku 
polskim, przyczem hodowcy uzyskają 
za wełnę ceny dające im możność na- 
daj rozwijać hodowię. 


jak się zużytkowuje saję 


Ponieważ ta roślina strączkowa jest 
dopiero na warsztacie badawczym insty- 
tutów rolno chemicznych w Europie, 
przeto co pewien czas ukazują się spra 
wozdania z tych badań nad użyteczno- 
ścią soji. Włoskiemu lekarzowi Er. Bon 
noto i kilku lekarzom niemieckim udało 
się zbadać wartość odżywczą mączki soji 
i przez odprowadzenie z niej goryczki, 
nadać jej bardzo szerokie zastosowanie 
w praktycznem: użycia w gospodarstwie 
domowem, przy wypiekn pieczywa, legu 
min i wyrobów cukiernianych. Czytamy 
również w prasie amerykańskiej, że odgo- 
ryczona mąka soji jest dodawana do 
mąki pszenicznej i doskonale się użytku- 
je przy wypieku chleba, słodkiego pie- 
czywa, wyrobów cukiernianych i biszkop- 
tów. Dyrektor wielkich fabryk chemicz- 


nych w Eanansvilie ogłasza, że z soji 
uzyskano liczne pożyteczne produkty 
uboczne: glicerynę, tłuszcz do świec, 


mydła, kleju, namiastkę cellułoidu, lino 
leum, farbę wodcą, a nawet tiuszcz jadal- 
ny i surogaty kawowe. 


Uprawa żyta w Stanach 
zjednoczonych 


Nieurodzaje tegoroczne w Stanach 
Zjednoczonych A. P. wpłyńeły na zmniej- 
szenie zbiorów żyta w porównaniu z la- 
tami ostatni ' mi. Nisdobór, jaki panu- 
je w zakresie żyta, obliczany jest przez 
wydział ekonomiczny departamentu rol- 
nictwa, na 4 do 6 miljonów buszli. Nie- 
dobór ten pokrywany jest żytem im: 


Z WIEJSKIEGO PODWÓRKA 


portowanem, którego w ciągu 6ciu 
miesięcy r. b. Stany Zjednoczone przy- 
wiozły w wysokości 3,9 milj. buszli, z 
czego 3,2 milj. buszli przypada na żyto 
po: hcdzenia pclskiego. W roku po- 
przednim żyto wogóle nie było imeer: 
tewane do Stanów Zjednoczonych. Zda- 
niem zainteresowanych „spodziewana 
jest w roku rastępnym zwyżka uprawy 
żyta, osiągnieta drogą powiększenia 
obszarów uprawy. 


Giclia zDoŻOWa 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2.345 ton, w tem żyta 
293 tony. Notowano za 100 klg. pary- 
tet wagon Warszawa w handlu hurto- 
wym, w ładunkach wagonswych: psze- 
nica jara czerwona szklista 19.50 — 20, 
pszenica jednolita 1850 — 19, pszenica 
zbierana 17.50 — 18, żyto I-szy stan- 
dart 13.50 — 14, żyto |l-gi standart 
13 — 1350, owies I-szy standart 15.50— 
16, owies Il gi standart 1450 — 1550 
owies Ill-ci standart 14 — 14.50, jęcz- 
mień browarny 1950 — 21, jęczmień 
gat. Il-gi 17 — 17.50, jęczmień gat. I-ci 
15.75—16 25, jęczmisń gat. IV ty 15.50— 
16, groch polny z werkiem 25 — 27, 
groch Victpria z workiem 47 — 50, wy- 
ka 2050 — 2150, peluszka 21 — 22, 
łubin niebieski 7 — 7.50, łubin żółty 
8.50 — 950, rzepak i rzepik zimowy 
44—45 50, rzepak i rzepik latni 39.50 — 
41, siemis lnizne 44 — 45.50, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kanlanki 
110 - 120, k'niczyna czerwona bez 
kanianki o czystości 97 proc. 125 — 
140, koniczyna biała surcwa 65 — 80. 


Podpiłowali sosenkę galancie i czekają jak ta się położy 


Jak to gospodarz Piątek 


poszedi do lasu rządowego w czwartek 


ico z tego wynikło 


W jednej z gmin pewnego powiatu mieszka gospodarz 
nazwiskiem Piątek, człek dość obrotny i sprytny, który całą 
swą energję i spryt wyslia,ażeby tylko przysporzyć sobie gro- 
siwa, bez względu na to jaką drogą ten grosz zdobywa 
byle handel szedł. Sprawy społeczne czy gminne dla ta- 
kiego nic nie znaczą, Nie uznaje on nic prócz swojej „kabzy”. 
W szczególności lubi ją dopełniać przy pomocy sosen, ścina. 
nych w lesie państwowym, przyczem, jeżeli udaje się na kra- 
dzież, to już wybiera taką sosnę ażeby fatyga się opłaciła; 
taki to z niego spekulant. Jak sobie upatrzy sosenkę, to nie 
jakąś taką co to jeden chłop dość silny może zawlec do 
domu. Do pomocy bierze syna, żeby to chłopak za młodu się 
tej profesji nauczył, bo na starość to jakby znalazł. Ze tam 
kiedyś może się znaleźć w kryminale to nic nie szkodzi, bo 
po takiej wytężonej, prowadzonej zawsze w nocy, robocie 
trzeba sobie przecież wypocząć, a areszt gminny dobrze się 
do tego nadaje — bo to jest tam i mientkie posłanie i ciepło 
jest bo palą w piecu; do gminy przychodzi ludzisków huk, 
to sobie można również z różnym ludem pogwarzyć. 

Otóż niedawno nasz Piątek wybrał się w czwartek po 
upatrzoną sosnę do lasu, naturalnie, w parę koni bo w jed- 
nego nie wydźwignąłby jej. 
kach, a sam z synem wzięli się szparko do roboty. 


Konie postawił z boku w krza» 


w przewidywanym przez nich kierunku. Ale jak to mówi stare 
przysłowie i często bywa w życiu: „Chłop strzela, a Pan Bóg 
kule nosi” — tak i z tą Sosuą się stało — zamiast polożyć 
się tam, gdzie oni chcieli, sosna runęła w krzaki, gdzie ukryte 
były Piątkowe konie. — Biedne koniki'! 

Nawet ponoć nie zdoł.ły nogami wierzgnąć tylko wy- 
szczerzyły zęby i oddały ostatnią parę. A ładne były!!! — 
Cała wieś — ale co tam wieś, cała gmina znała Piątkowe mierzyny, 
które Piątek szykował do remontu. 

Konie warte były nawet w obecnym 
900 do 1.000 złotych. 

Ale nie na tem jeszcze koniec Piątkowym w czwartek 
nięszczęściom!!! 

Piątek należy do ludzi, którzy modlą się pod figurą, 
a djabła noszą zaskórą. — Nasz Piątek udając szanownego oby- 
watela, zląkłsięże ten djabełzza skóry mu wyleziei pokaże się 
ludziom, gdyby sprawą z sosną i konikami zajęła się policja, 
postarał się przeto tejże nocy usunąć zabite konie, sosnę 
i strzaskany wóz, a na drugi czy na trzeci dzień nabył parę 
koni, rozpowiadając, że tamte „dobrze sprzedał”, 

lie go to kosztowało, to on sam wie najlepiej; świadomi 
rzeczy obliczają wydatki, które poniósł na tym ostatnim 'inie- 
resie z sosną, na sumę conajmniej 1.500 złotych. I ani okiem 
nie mrugnął! —- A zażądajcie od niego ażeby zapłacił składkę 
do Kółka Rolniczego, albo zapisał się na członka do jakiejś 
organizacji społecznej, jak LOPP lub Liga Morska i Kolan- 
jalna lub zapłacił zaległe podatki, to zacznie płakać o kry- 
rysie, będzie mówić, że niema za co soli kupić, ale jak trzeba 
to i 1.500 złotych natychmiast znajdzie i bez słowa z dobrą 
miną wyłoży. 

Ale wtedy gdy mu, jak za tą sosenkę grozić będzie 
sprawa sądowa, i kryminał. B. B. 
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kronika 
Listopad 
(ma dni 30) 


Leją chłopak i panna wosk na Andrzeja — 
niech im przyświeca nadzieja! 


MALENDARZYK TYGODNIOWY 


25 niedziela — 27 po Ziel. Świątk. Katarzyny. 
26 poniedziałek — Piotra — Leonarda 

27 wtorek —- Wirgiljusza — Walerjana. 

28 środa — Mansweta — Zdzisławy. 

29 czwartek — Soturnina. 

30 piątek — Andrzcja — Justyny. 


Grudzień 

(ma dni 31) 
1 sobota — Eligjiusza — Natalji. 
KSIĘŻYCA 


Wschód | Zachód 


SREO WGA 


Dnia | Wschód | Zachód 


25 |7g.12in.|15g 33m.|13g.45m.21g. 2m. 
„14 


26 |7 "|BBAd2 „IId. 38%-2 s 10 
BIE" FSSTOR"I15:ASL SMS 37 179.123 3/3901, 
Bray 171 1-157, 3005 45,047, 129.6 39, 
20 | 7010! „aj, 29, 6.001 | bs:0%% 
EA 20, 15 „29 llór 29 „2: 35 
DW-217,115: 27. M6, 47u44,71, 


Ostatnia kwadra księżyca dn, 29 o g. 6 m. 39. 
Z RADOMSAIEGO 


Uroczyste otwarcie nowej drogi 
Radem— Jeżowa Wela 


W ubiegłą niedzielę na granicy mia- 
sta i gminy Kowala, przy mostku gra- 
nicznym odbyła się uroczystość poświę: 
cenia i otwarcia nowej drogi, zbudowa- 
nej do Jeżowej Woli — na terenie mia- 
sta kosztem funduszów miejskich, a na 
terenie gminy sposobem  szarwarkowym 
przez okoliczną ludność przy wybitnej 
pomocy wydziału powiatowego. 

Przy bramie trymfalnej zgromadzili 
się przedstawiciele władz i społeczeń- 
stwa radomskiego oraz gminy, szkoła 
rolnicza wacyńska z orkiestrą, związek 
młodzieży wiejskiej it d. 

M. in. przybyli na ię "ro. zystość 
ks. dziekan dr. Kosiński, prezydent dr. 
Zaleski w otoczeniu członków rady przy- 
bocznej, wiceprezydent Langiert, prezes 
rady grodzkiej B.B.W.R. rej. Roguski, 
prezes rady powiatowej Gawreński, wi- 
cedyrektor kolei iuż. Czerniewski, dyr 
banku gospod kraj. Jastrzębski, inżynie- 
rowie - budowniczy nowej crogi, kmdt 
policji i cały szereg innych o©zób zapro- 
szosych, które przybyły pojazdami przy- 
goiowanetmi przez zarząd miasta, 

Aktu poświęcenia dokonał ks. dzie- 
kan dr. Kosiński, wygłaszając okolicz- 
nościowe przemówienie 

Skolei przemawiał wójt gminy Ko- 
wala p Wątły, na zakończenie wznosząc 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenia i Marszałka Piłsudskiego, 
następnie dłuższe przemówienie wygłosił 
prezydent dr. Zaleski, który podkreślając 
potrzebę budowy nowych ulic przytoczył 
cyfry, dotyczące budowy ulicy Nowy 
Swiat na od.inku długości 1170 m. — 
do granicy miasta. 

Do wybudowania ulicy zużyto mater- 
jału za 6559 zł. 85 gr., robocizna wy- 
niosła 28.269 zł. 49 gr. --- ogólny koszt 
wynosi około 35 tysięcy złotych; robot- 


niko dniówek wypadło 9075, wykonano 
ogółem 6000 më robót ziemnych. 

Pan prezydent Zaleski ogłosił następ- 
nie ulicę za otwartą i odaną do użytku 
publicznego. 

Skolei zwięźle i mocno przemówił p. 
Gwóźdż prezes Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Jeżowej Woli, — Związku, 
który dużo pracy poświęcił dla wybudo- 
wania nowej drogi na terenie gminy. 

Na zakończenie przemawiał prezes 
Gawroński, który użył doswego przemó- 
wienia jako motta słów Marszałka Pił- 
sudskiego — o nastąpieniu ery wyścigu 
pracy i przedstawił, co Polska w okre- 
sie swej Niepodległości w różnych dzie- 
dzinach pracy wykonała. 

Mówiąc o otwarciu nowej drogi p. 
Gawroński podkreślił niezwykle ważną 
dla państwa iniciatywę społeczną, która 
w dziedzinie odbudowy ma znaczenie 
decydujące. Następnie prezes Gawroń- 
ski w imieniu przewodniczącego wydzia- 
łu powiatowego przeciął wstęgę, a otwie: 
rając nową drogę i wzniósł okrzyk na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta 
i Pana Marszałka, poczem orkiestra wy- 
konała hymn narodowy. 

Następnie odbyło się uroczyste sa- 
dzenie kilkudziesięciu drzewek akacjo- 
wych przez zaproszonych gości i mło 
dzież wzdłuż nowej drogi. 


Z Radzanowa piszą nam, że 
tegoroczne święto 16 rocznicy odzyska- 
nia Niepodległości, w Raedzencwie ob- 
chodzono uro:zyście: o godz. 8 dnia 
11 listopada przybyły ra plac przed 
Zarząd Gminy w Radzanowie istniejące 
na terenie gminy organizacje społecz- 
ne i szkoły oraz z okazji odpustu św. 
Marcina, całe rzesze publiczności, uda- 
jące się na sumę go miejscowego koś 
cioła, skąd po wyjściu, odbyła się defi 
lada organizacyj według kolejności: 1) 
Oddziały Strzelca, 2) Ochotnicze Stra- 
że Pożarne, 3) dziatwa Szkolna z Błe:z- 
na na czels z niestrudzonym działaczem 
społecznym, nauczycielem p. Stefanem 
Kieliechem. Mimo, iż program przewi- 
dywał, że w pochodzie wezmą udział 
wszystkie szkoły, steło się jednak ina- 
czej — pozostałe szkoły nie przyłączy- 
ły się do pochodu. Po skończonej de- 
filadzie, p. wójt M. Leśnowolski prze- 
mówił do zebranych kilka słów o zna- 
czeniu Swięta, poczem p. Edward Du- 
cek z Zacharzewa wygłosił wiersz ra 
temat znaczenia Święta Niepodległości 
ll listopada, o walkach legjonowych i 
t.p., a na zakończenie wzniesiono ckrzyk 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo- 
litejj Pana Prezydenta i Pierwszego 
Marszałka Budowniczego Pelski Józefa 
Piłsudskiego. 

Po przerwie, w czasie której zebra- 
ni udali się do kościoła na mszę, — 
publiczność zebrała się do remizy 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Radza- 
nowie, gdzie odbyła się akademia, w 
czasie której p. Stan. Leśnowolski, stu- 
dent, wygłosił dłuższe rzeczowe prze- 
mówienie, obrazując przyczyny upadku 
Państwa Polskiego, długoletnią walkę 
Narodu Polskiego z zaborcami o nie- 
podległy byt, o obecnej sytuacji poli- 
tycznej i gospodarczej w Państwie, 
wreszcie, że niepodległość, w związku 
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z którą obchodzimy święto 11 listopa- 
da, wywalczył nam przy pomocy żoł- 
nierza polskiego nasz Wódz, Marszałek 
Józef Piłsudski, na cześć którego na 
zakończenie przemówienia, zebrani 
wznieśli okrzyk — Niech żyje. 

Po przemówieniach, dzieci szkolne 
z Radzanowa odegrały ku uciesze i za- 


cowoleniu starszych kilka inscenizacyj 
połączonych z cdśpiewaniem pieśni 
legjonowych i narodowych i na tem 


uroczystość się zakończyła. 


Z Biotnicy donosi nam kore- 
spondent, że po nabożeństwie odpra- 
wionem w kościele parafjalnem w Błot: 
nicy o godz. 12.30 przybyły na plac 
przed świetlicę 4 pododdz. Zw. Strze- 
ieckiego, 2 oddz. Streży Pożarnych, 
członkowie gm. kom. BBWR., człon- 
kowie Kółek Rolniczych, dzieci szkolne, 
oraz okoliczna łudność w liczbie 600 
osób. Uroczystość otworzył sekr. gm. 
p. Edward Deja zaś okolicznościowe 
przemówienie wygłosił p. Fr. Kolenda, 
kończąc okrzykiem na cześć Pana Pre- 
zydenta R. P. i Marszałka Piłsudskiego, 
entuzjastycznie podchwyconym przez 
wszystkich obecnych. 

Następne przemówienie wygłcsił ob. 
Welkiewicz strzelec z pododdz. Zdżary, 
poczem dzieci szkolne wygłosiły szereg 
deklarmacyj, oraz odśpiewały kilka pio- 
senek legjonowych, a strzelcy z pododdz. 
Czyżówka odśpiewali „Brygadę“. Na 
zakończenie o gedz. 14 dzieci szkcine 
z Błotnicy odegrały 2 krotnie sztuczkę 
aktuzlną. 


W Jankowicach uroczystość 
odbyła się po nabożeństwie o godz. 
12.30 przy udzisle 2ch pododdz. Zw. 
Strz., miejscowej O h. Straży Pożarn., 
dzieci szkclnych i okolicznej ludności 
w liczbie około 300 osób. 

Przemówienie wygłosił p. Chachul- 
ski Piotr, poczem deklamacje i śpiewy 
wykonały dzieci szkclne. 


Przytyk nie został w tyle. Urzą: 
dzony obchód będzie na długo w 
pamieci wszystkich uczestników. Oto 
jak opisuje go nasz sprawczdawca. 

Już dnia 10 bm. w przwddzień ura 
czystości Przytyk przybrał charakter 
podniosły, domy prywatne i publiczne 
przybrano w choregwie państwowe i 
udekcrowano. Uroczystość rozpoczęto 
capstrzykiem  przemaszerowując przy 
dźwiękach orkiestry strażackiej po uli- 
cach osady. Piękny i barwny był to 
pochód — strzelcy z bronią, a straża* 
cy z błyszczących chełmach, przy świet- 
le pochodni otoczeni dymem. 

Po przejściu ulicami pochód Il:zący 
około 100 osób zatrzymał się na rynku, 
gdzie nastąpiło wciągnięcie fiagi pań: 
stwowej na maszt, następnie orkiestra 
odegrała hymn, poczem okolicznościo- 
we przemówienie wygłosił p. Włosek, 
kierownik szkoły — po przemówieniu 
urządzono uroczysty apel za poległych 
— po apelu nastąpiło rozwiązanie po* 
chodu. 

Następnego dnia o godz. 8 zbiórka 
dzieci szkolnych, 8.30 msza św. dla 
dzieci szkolnych, godz. 10 akademia 
szkolna w sali strażackiej, 10.45 zbiórka 
organizacyj przed remizą strażacką i 
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wymarsz do kościoła. Przed nabożeń- 
stwem miejscowy proboszcz ks. Dr. 
Dziubsk w przepięknem przemówieniu 
przedstawił wielkie dla Polski znaczenie 
uroczystości 11 listopada, dzień odzy- 
skania Niepodległości, wskazał jak na- 
leży kochać Ojczyznę i szanować 
wolność. 

Po nabożeństwie przed wyruszeniem 
pochodu krótkie przemówienie wygło- 
sił p. Gumowski, następrie pechód wy- 
ruszył do remizy strażackiej na aka 
demię, gdzie przybyły oddziały Zw. 
Strzeleckiego żeński i meski. Straże 
pożarne z miną dziarską i pełną bra- 
wury odbyły defiladę przed przedsta- 
wicielem miejscowych władz i organi- 
zacyj. Następnie odbyła się Uroczysta 
aksdemja, otwarta przez p. Gumow- 
skiego wzniesieniem przez zebranych 
okrzyku na cześć Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej i cdegraniem 
hymnu narodowego. Na dalszą część 
akademji złożyły się przepiękne popisy 
dzieci szkolnych, jak odśpiewanie sze- 
regu pieśni, deklamacji oraz odegranie 
obrazka scenicznego pt. „Polska*, któ- 
re wzbudziły wśród zebranych prawdzi- 
we zrozumienie znaczenie świeta, a cla 
nauczycielstwa wywołały wdzięczność za 
odpowiednie wychowanie dziatwy na 
rozumnych obywateli. Po tem okolicz- 
nościowe i bardzo ujmujące pfrzemó- 
wienie w wygłosił p. Lubieniecki Jerzy. 

Rkzdemię zakończono odśpiswaniem 
Pierwszej Brygady i odegraniem mar- 
sza peczem publiczność w miłym na- 
stroju rozeszła się, jak również odma- 
szerowaly oddziały. 

Udział w akademii 
1000 osób. 

Na drugą część wieczorną uroczy- 
stości, staraniem cddziału Zw. Strzelec- 
kiego żeńskiego urządzono akademię. 
Rozpoczęto ją Hymnem Narodowym na 
poczem został wygłoszony okolicznościo- 
wy referat, następnie odśpiewano prze- 
pięknie wiązankę pieśni legjonowyck, 
dekłamowano oraz odegrano obrazek sce- 
niczny bardzo wesoły i ujmujący pub- 
liczność pt. „Mz=ciej i Jagna” i mono- 
log „Dziad“. Następnie przez Koło 
Młodzieży Wiejsklej w Kaszowie ode- 
grano humorystyczny obrazek scenicz 
ny pt. „Jak leguny dostały się do nie- 
ba” później oddział żeński wykonał 
obrazek sceniczny pt. „Ognisko“ i wy- 
konano szereg okolicznościowych pieśni. 

Uroczystość obudziła wśród zebra- 
nych, około 600 osób, bardzo wescły 
nastrój. 

Akadanję zakończono odśpiewa- 
niem modlitwy strzeleckiej, a orkie- 
stra odegrała marsza. 

Uroczyste akademje przy bardzo 
również licznym udziale obywateli i 
orgamizacyj odbyły się w tym samym 
dniu na terenie gminy w trzech punk- 
tach: we Wrzeszczowie, Kaszowie i 
Wrzosie oraz w szkcłach. 

Widać, że praca społeczno-oświato- 
wa wydaje dobre owoce i miłość cby- 
watela do Ojczyzny z każdym rokiem 
staje się potężniejsza. 


wzięło około 


Z Wolanowa donosi nam ko- 
respondent. 
Na tle cudnej jesieni zjawia się 


dzień, dzień najjaśniejszy w życiu czło- 
wieka, kłóremu w dniu tekim serce 
bije goręcej ku tej Matce-Ojczyźnie, 
bo dzień powstania i odrodzenia ucie- 
miężonej Polski przez nielitościwą rękę 
zaborcy. W dniu tym mknie myśl 
człowieka, obywatela w nieskończoną 
dal, w przeszłość i błogosławi tych lu- 
dzi nieznanych, którzy dziś leżą w mo- 
giłach, bo życiem swojem wywalczyli 
nam Polskę, jak również składamy 
hołd i cześc Temu, który żelazną wolą 
i poświęceniem, niezłomną wytrwałoś 
cią wywalczył i zorganizował państwo, 
a tą świetlaną postacią w dziejach na- 
rodu to Marszeł«k Józef Piłsudski. 

W dzień zatem 11 listopada, wszę- 
dzie gdzietylko biją Serca prawdziwie 
pelskie, okchodzą uroczyście dostojnie 
to święto narcdowe, na dcwód, że Pol 
ska żyje, istnieje, trwa i potężnieje. 

Również i w Wolanowie święto to 
wypadło doniośle i ckazale, zerganizo- 
wane przez miejscowy Komitet. Dużo 
inicjatywy w organizowanie święta wło- 
żyli pracownicy gminy. W przeddzień 
11 listopada odbył się carstrzyk Ochot- 
niczej Straży Pożarnej, przy dźwiękach 
miejscowej orkiestry. Na polance za 
miasteczkiem zebrały się organizacje 
i miejscowa ludność, do której przy 
rozpalonem ognisku przemówił p. Kę- 
dziora, podkreślając w jędrnych słowach 
zasługi osób i organizacji POW. przy 
zdobyweniu niepodległości przed 16 tu 
laty. 

Dalszy ciąg uroczystości w formie 
ur.czystej akademji odbył się w nie- 
dzielę po nabożeństwie i odśpieweniu 
„Boże coś Bolskę* w Domu Ludowym, 
przy współudziale szkoły. Wśród licz- 
nych deklamacji śpiewów ʻi krótkiej 
sztuczki, inscenizowanej przez młodzież 
szkolną, akolicznościowe przemówienie 
wygłosiła miejscowa nauczycielka p. 
Wiadysława Myszka, podkreślając waż- 
ność i daniosłość chwili, a tern samem 
czynu zbrojnego polskiego i jej genju- 
sza Wodza. Do młodzieży szkclnej 
wygłosił krótkie przemówienie uczeń 
7-ej klasy Wachalski Antoni. 

Wieczorem na zabawie ludowej z 
okazji święta narodowego, zosteła ot- 
warta „Swietlica” dla młodzieży szkol- 
nej w obecności przcowników gminy 
p. Wł. Giermasióskiej, p. Wł. Butkuna 
i innych. 

Kierownictwo nad świetlicą objęła 
nauczycielka p. W. Myszkówna. 

Oby praca nad świetlicą przyniosła 
jaknajwiększy pożytek uczestnikom i 
przyczyniła się do gospodarczego i spo- 
łecznego rozwoju. 


Z m. Wyśmierzyc otrzymaliś- 
my opis nestępujący. 

Dnia 10 listopada o godz. 18 odbył 
się capstrzyk, w którym wzieli udział 
Ochotnicza Straż Pożarna, Oddział Zw. 
Strzeleckiego i Stow. Młodz. Kat. W 
tym czasie wszystkie domy w całym 
mieście ubrano zielenią i flagami pań- 
stwowemi, zaś okna domów rzęsiście 
oświetlcne w których widniały portrety 
Pana Prezydenta i Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Oddziały z pochodniami i śniewem, 
przemaszerowały ulicami miasta zatrzy- 
mując się u kopca Kościuszki, gdzie 
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wygłosił okolicznościowe przemówienie 
radny miasta Edward Antoszowski 

Obecnych było około 200 osób. 

Dnia 11 listopada o godz. 9 odbyło 
się nabożeństwo w kościele parafjalnym 
w którym wzięły udział wszystkie orga- 
nizacje. Po nabożeństwie uformował 
się pochód i udzł się do kopca Koś- 
ciuszki, gdzie zostały wygłoszone prze- 
mówienia przez pp.: F. Wilewskiego 
profesore-emeryta i Jana Burakowskie- 
go radnego miasta, a zakończone 
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, 
Pana Prezydenta i Marszałka Piłsud- 
skiego. Po odśpiewaniu hymnu, pochód, 
wrócił do Rynku, gdzie nastąpiła defila- 
da i rozwiązanie pochodu. 

Widzów było okało 1000 osób. 

Nastrój był bardzo miły i imonu- 
jący. 

O pewnym incydencie, który był 
zgrzytem w cgólnym podniosłym na- 
stroju ludności, pomówimy w następ- 
nym numerze. 


Łącza ny również pięknie i uroczy 
ście obchodziły dzień 11 listopada. Pro- 
gram uroczystości w tym roku podzie- 
lono na dwie części. Pierwsza część od- 
była się w sobotę dnia 10.X1 1934 r. 
złcżyły się na nią: Capstrzyk w Łącza- 
nach z udziałem miejscowego Strzelca 
i społeczeństwa, rozpalenie ogniska, przy 
którem wygłoszone okolicznościowe prze: 
mówienie oraz uczczono pamięć poleg 
łych w walkach o niepodległóść Polski 
jednominutowem milczeniem. 

W niedzielę dnia 11.XI 1934 r. od- 
było się nabożeństwo dla dziatwy szkol- 
nej w kościele parafjalnym w Wierzbicy 
oraz Msza uroczysta dla organizacji, de- 
legacji, młodzieży szkolnej i starszego 
społeczeństwa, poczem nastąpiła defilada 
oddziałów i organizacji zaś po defiladzie 
urządzono akademję, na program której 
złożyły się 3 okolicznościowe przemó- 
wienia, przeplatane deklamacjami dziatwy 
szkolnej szkół Polany i Wierzbica, oraz 
miejscowego Stowarzyszenia Młodzieży 
Katolickiej, obrazek sceniczny z czasów 
walk niepodłegłościowych wystawiony 
w Polanach i odśpiewanie hymnu „Nie 
rzucim ziemi. 

W uroczystościach w Wierzbicy wzię- 
ły udział: oddział Strzelca i Straż Po- 
żarna z Łączan, zarząd Gminny, Rada 
Gminna, sołtysi, oraz liczee rzesze spo- 
łeczeństwa z terenu gminu. 

Niezależnie od powyższego, wieczo* 
rem odbyła się druga akademja w remi- 
zie Straży Pożarnej w Łączanach. Pro- 
gram akademii był bardzo bogaty, to 
też wspaniale udekorowana sala była 
wypełniona po brzegi. Mieszkańcy Łą- 
czan naogół bardzo niechętnie biorący 
udział we wszelkiego imprezach, tym ra- 
zem dali dowód że zdają sobie sprawę 
z doniosłości obchodu i w ten sposób 
zadokumentowali swoje _patrjotyczne 
uczucia. 

Po akademji odbyła się zabawa ta- 
neczna, 

We wszystkich 
gminy w dniu tym 
ekademie. 

Naogół obchód święto 11 listopada 
miał charakter bardzo uroczysty, domy 
w miarę możności były udekorowane fla- 
gami narodowemi, a okna przybrane go- 


szkołach na terenie 
również urządzono 


dłem Państwa, portretami Prezydenta i 
Marszałka oraz wieczorem rzęsiście oświe- 
tlone. 

Udział duchowieństwa zadawalający, 
jednak bez specjalnych wysiłków, o czem 
świadczy fakt, że pomimo zapewnień 
ksiądza proboszcza obecnych na posie- 
dzeniu Komitetu Organizacyjnego, nie zo- 
stało wygłoszone kazanie okolicznościowe 
a państwowy charakter uroczystości, w 
nabożeństwie podkreślony został jedynie 
odśpiewaniem hymnu „Boże coś Polskę”. 

Mówcy podkreślili sukcesy naszej po- 
lityki zagranicznej i wysiłku Rządu w wal- 
ce z kryzysem, poruszając przytem ostat- 
nie ustawy oddłużeniowe, obniżki taryf: 
kolejowej i ocztowej, oraz zniżenie cen 
artykułów przemysłowych 

Aby dzień 11 listopada nie był tylko 
dn'=m obchodów lecz i zbiorowym wy- 
sii..em społecznym, zorganizowano zbiór- 
kę uliczną w Wierzbicy i zbiórki we 
wszystkich sołectwo na cele Funduszu 
Obrony Morza Dotychczas jednak nie 
posiadamy wyników i dlatego nie może- 
my podać wysokości uzyskanej kwoty. 

Zebrana suma w ciągu przyszłego 
tygodnia zostanie wpłacona do K. K.O. 
w Radomiu. 


Z PIONEK 


Szesnasta rocznica 
Odzyskania Niepodległości 


Szesnastą rocznicę Odzyskania Nie- 
podległości obchodzono w naszej fa- 
brycznej gminie bardzo uroczyście. Urzą- 
dzeniem obchodu zajął się świeżo wyło- 
niony Komitet Obchodów Narodowych 
w składzie: Wójt gminy p. Mieczysław 
Kozar - Słobòdzki, jako przewodniczący 
i pp. inż. M. Kardasiewiczowa, W. Kow- 
ski, J. Sokalski, ks. Dąbrowski i S. Pot- 
kański, jako członkowie. W wigilję pa- 
miętnej rocznicy t. zn. w sobotę wieczo- 
rem, przeszedł głównemi ulicami Pionek 
z pochodniami pochód, złożony z organi- 
zacyj PW. i delegacyj stowarzyszeń w 
liczbie około 800 osób, prowadzony przez 
dziarsko przygrywającą Orkiestrę PW. 
P. Uczestnicy wznosili entuzjastyczne 
okrzyki na cześć Państwa i jego naj- 
wyższych dostojników. Obchód niedziel- 
ny rozpoczął się hejnałem z wieżyc obu 
naszych Straży Pożarnych, następnie o 
godz. 11 ks. Kanonik Naulewicz odpra- 
wił uroczyste nabożeństwo, w czasie któ- 
rego podniosłe kazanie na temat czwar- 
tego przykazania wygłosił ks. Dąbrowski. 
Młodzież szkolna uczciła Dzień Niepod- 
ległości własną akademją, zorganizowaną 
i bardzo pomysłowo urządzoną przez 
p. naucz. Potkańskiego. Popołudniu o 
godz. 17 w ogromnej sali miejscowej 
szkoły odbyła się Uroczysta Akademia 
przy udziale około 1300 słuchaczy. Do 
zgromadzonych przemówił ciepło i moc- 
no p. rejent J. Nowachowicz, obrazując 
stan Polski przed laty 16 i obecnie, wy- 
kazać komu i czemu Polska swój cu 
downy rozwój zawdzięcza. W Akademii 
wzięły udział chór pracowników PWP. 
„Echo“ i orkiestra fabryczna pod batutą 
p. B. Wolskiego, których produkcje wi- 
tane były z nadzwyczajnym entuzjazmem; 
artystycznie grał na skrzypcach znany 
muzyk p. W. Szczepanowski. Po Aka- 


salach Kasyna Pracowników 


demji w 
PWP. odbyła się bezpłatna zabawa ta- 
neczna, na czem zakończył się ten pa- 
miętny dzień w życiu naszej gminy. 


Z OPOCZYŃSAIEGO 


Z gminy Rusinów 
pow. Opoczyńskiego 


Dnia 3 listopada 1934 roku w Rusi- 
nowie odbyło się zebranie Komitetu 
gminnego B. B. W. R. przy udziale 
przedstawicieli poszczególnych organi- 
zacyj społecznych, przedstawicieli po- 
szczególnych gromad wiejskich, oraz 
sympatyków Bloku — ogółem 59 osób. 
`. Zebranie zagaił wójt gminy Jan 
Sledź, witając imieniem zebranych osób 
przedstawicieli Rady Powiatowej, naste- 
pującem przemówieniem: 

Gmina Rusinów licząca 5211 rniesz- 
kańców i mająca 14179 mórg powierz- 
chni, jest gminą wybitnie rolniczą. 

Na terenie gminy posiadamy: 4 kółka 
rolnicze — słabo funkcjonujące 4 dru- 
żyny strażackie, Koło Młodzieży, Zwią- 
zek Strzelecki, Związek Rezerwistów — 
słabo żywotny, oraz pokrewne organi- 
zacje, jak L.O.P.P., L.M. i K. P.C.K., 
zatem nie jest dobrze, gdyż organizacje 
które wyżej wykazałem nie przejawiają 
swego faktycznego życia. 

Przy obecnej strukturze Pańslwa, 
niewolno nam spychać pracy na barki 
innych, a musimy wspólnie pracować, 
gdyż tylko w jedności siła, występując 
jako zorganizowane społeczeństwo, zaw- 
sze więcej zyskujemy, niźli chodzić w 
pojedynkę, pamiętać musimy o jednym, 
że obecnie nastały czasy „Wyścigu pra- 
cy”, bo skończył się nareszcie „wyścig 
krwi i żelaza” do którego stanęli nasi 
bohaterowie, a których obchodziliśmy 
święto parę dni temu. 

Raz na zawsze zaprzestać musimy 
tych waśni i kłótni, które do niczego 
dobrego nie doprowadzą a li tylko dają 
możność naszym wrogom partyjnym 
do pieczenia gęsi przy naszym ognisku. 

Przechodząc do tego, co gmina zro- 
biła dotychczas, okazuje się, że wysiłek 
był szalony, gdyż w ciągu 3 lat sumien- 
nej pracy, wykonanie 21 i pół klm. dro- 
gi bitej, oraz wybrukowanie niektórych 
ważniejszych zjazdów, postawienie 4 
mostów na drogach i wybudowanie 4 
szkół śmiało mogę powiedzieć, że to 
dużo, pracę powyższą wykonano przy 
wydatnej pomocy włodarza naszego po- 
wiatu, niestrudzonego p. Starcsty Krau- 
zego. Ale to wszystko mało, nie wolno 
nam teraz przyjść do porządku dzienne- 
go, mówiąc że zrobiono już wszystko. 
Przeciwnie teraz musimy wytężyć całą 
swoją siłę w kierunku doprowadzenia 
wyglądu naszej gminy, do gmin takich, 
które będzie można stawiać innym za 
przykład. 

Aby to zrealizować musimy: 

1) najszybciej wykończyć budowę 
ważniejszych dróg, poprawić inne, wy- 
brukować osiedla, odwodnić je, przez 
co podniesiemy wartość swych gospo- 
darstw zwiększając stan zdrowotny wsi 

2) zadrzewić wszystkie drogi. 

3) przeprowadzić odwodnienie 
szych pól, łąk i pastwisk 


na- 
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4) zalesiać nieużytki swoje 

5) zakładać sady 

6) uruchomić tani ale na zdrowych 
zasadach kredyt 

7) pobudzić do 
kółka rolnicze 

8) organizować młodzież od 16-21 
w Związki Strzeleckie, dając im możność 
przygotowania się na dobrych żołnierzy 
— obywateli Państwa 

9) stworzyć silną organizację Związku 
Rezerwistów 

10) organizować młodziaż w związ 
kach Młodzieżowych, przygotowując ich 
na dobrych synów Ojczyzny, którzy nie 
dopuszczą do tego, aby to, co wywalczyli 
swcją krwią ich ojcowie czy bracia — 
przepadło 

11) uruchomić przy wszystkich szko- 
łach świstlice, a to by młodzież i starsi 
mieli się gdzie zbierać na czytanie gazet 
książek i t. p. 

12) uzupełnić tabor istniejących dru- 
żyn strażackich, oraz uruchomić w nie- 
których większych osiedlach jeszcze 
straże 

13) rozbudzić naszych kmiotków w 
celu uzyskania zbiorcwych członków do 
ENO JB P>. BACK ndz 
organizacje te uczą nas jak zabezpieczać 
się w czesie wojny od ataków lotniczych, 
przygotowują nam nową kadrę obroń: 
ców naszych brzegów morskich, oraz 
szkolą nam kadrę Sanitarjuszy, którzy 
niosą pomoc przy klęskach żywiołowych, 
a w czacie wojny, niosą pomoc. naszym 
żołnierzom. 

To jest mniej więcej wszystko co 
nam jest niezbędne, ale pracę tą musi- 
my wszyscy razem pchać z miejsca na 
właściwe tory, wobec tego życzę wam 
pomyślnych i skutecznych obrad. 

Na przewodniczącego proponuję p. 
Józefa Banaszczyka, na asesorów Be- 
nedykta Gawrońskiego i Szklarczyka 
Jana, na sekretarza Marendowskiego 
Piotra. 

Po ukonstytuowaniu sie prezydjum, 
zabrał głos przewodniczący, który po- 
dziękował zebranym za zaufanie, przy- 
stępując jednocześnie do prowadzenia 
dalszych obrad. 

Z kolei zabrał głos p. Banach, który 
przybył na zebranie z ramienia Rady 
Powiatowej. W swoim przemówie- 
niu skreślił dotychczasowy wysiłek gmi- 
ny, zaznaczając jednakowoż że to nie 
koniec. Powołując się na przemówienie 
wójta, zaznacza, że plan pracy wytknięty 
został zupełnie racjonalnie, a z chwilą 
zrealizowania go, gmina Rusinów 
stanie na właściwym piedestale i będzie 
mogła być stawianainnym za przykład. 

Tutaj rzekł mówca muszę zazębić 
o przemówienie przedmówcy. Tylko 
wspólny interes ludzi zorganizowanych 
doprowadzić może do należytego rezulta- 
tu. Wobec tego życzę, imieniem Rady 
Powiatowej owocnej i intensywnej pra- 
cy, na wytkniętych odcinkach pracy, 
wtedy nie będziemy mogli się skarżyć 
na kryzys gospodarczy, gdyż sami na 
swoim terenie postaramy się go Zażegnać. 

Przy wyborze Zarządu Koła gminne. 
go, po wspólnej dyskusji dosyć ożywio- 
nej, zebrani doszli do ujednostajnienia 
kandydatur, które wypadły następujące: 
Prezes Jan Abramczyk s. Pawła, v.Pre- 
zes Franciszek Krzyważnia, Skarbnik 


intensywnej pracy 
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Jan Śledź, członkowie zarządu Jan 
Szkłarczyk i Ludwik Przybylski. 

Jednocześnie powołano do życia trzy 
sekcje 1) gospodarczą 2) społeczno-o- 
światową i 3) bezpieczeństwo, wybiera- 
rając trzech referentów tych ze sekcji: 
1) na gosp. — Józefa Banaszczyka 
2) na społ. ośw. — Stefana Szymań: 
skiego i 3) na bezp. Piotra Marendowskie- 
go. 

Na tem zebranie zakończono. 

A teraz moja luźna uwaga, to do 
przebiegu obrad i wytkniętego planu 
pracy. 

Zdumiony byłem tak spokojnemi 
obradami, gdyż obserwując przez kiłka 
lat różne środowiska, przyzwyczajony 
byłem do bużliwych posiedzeń, a nawet 
śmiało moge powiedzieć, że do nieken- 
kretnych. Tutaj spotykam wrecz prze- 
ciwny objaw. 

Plan pracy przedstawiony przez wójta 
jest zupełnie realny i łatwy do przepro- 
wadzenia, wymaga tylko wspólnej pra- 
cy, czego obywatelom gminy Rusinów 
z całego serca życzę i proszę o wyko- 
nanie w calej rozciągłości wytkniętego 
planu pracy. — 

Jan Abramczyk. 


Z IŁŻECKIEGO 


Z gminy Tarczek 


Dzień 11 jistopada 1934 r. w gminie 
Tarczek odbył się b. uroczyście. Wszy- 
stkie organizacje wraz ze szkołami uda- 
ły się do kościoła parafjalnego w Swie- 
tomarzy na uroczyste nabożeństwo, 
podczas którego miejscowy proboszcz 
ks. dr. Kornobis wygłosił wzniosłe i oko- 
licznościowe kazanie na temat „Matka 
Ojczyzna“, po którem wszyscy cbecni 
odśpiewali Hymn Narodowy „Boże coś 
Polske“. We wszystkich szkołach od- 
były się akademje z przemówieniami 
sił nauczycielskich, śpiewami i dekla- 
macjami dziatwy szkolnej. Nastepnie 
odbyło się b. liczne zebranie gminia- 
ków, na którem zostało dokładnie wy- 
głoszone przez miejscowego wójła p. 
Komornickiego treściwe przemówienie 
„Dlaczego powinniśmy czcić 1l-ao li- 
stopada"*. W swoim przemówieniu p. 
Wójt poruszył czasy, począw: 
szy od ostatniego powstania z 1863 rc- 
ku, przedstawiając działalność Pana 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i Jego 
poświęcenie się w walce o odzyskanie 
niepodległości naszego Państwa, oraz 
po wskrzeszeniu Go w uporządkowaniu 
i odbudowie spostoszałego kraju. 

W dalszym ciągu zostały poruszone 
przyczyny kryzysu gospodarczego, oraz 
wyczyny rządu w walce z kryzysem. 
Dalej słuchacze dowiedzieli się jak stoi 
sprawa z kartelami, jakie jest położenie 
wewnętrzne kraju i jak się przedstawia 
sytuacja Polski zagranicą. 

W końcu swego przemówienia mów- 
ca przedstawił znaczenie wyborów do 
nowego samorządu i nawoływał ludność 
do wstępowania w szeregi organizacyj, 
pracujących wraz z rządem dla dobra 
Ojczyzny. 

Po wysłuchaniu przemówienia wszyscy 
w skupieniu wznieśli okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i 


Jej Prezydenta Ignacego Mościckiego 
oraz Wielkiego Budowniczego kraju 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Kiedy ucichły okrzyki p. Wójt przed- 
stawił b. szczegółowo i dobitnie nową 
ustawę o odł:żeniu rolników, zaznaja- 
miając wszystkich o wielkim wy- 
siłku rządu, aby przyjść rolnictwu z po- 
mocą. 

Po skończonem przemówieniu wy- 
wiązała się dyskusja, w której zabierali 
głos Jędrzejczyk, Franczak, Dąbek i 
Wrona oraz wielu innych. Mówca na 
powyższe zapytania dał wyczerpujące 
wyjaśnienia, po których słuchacze z 
wielkim zadowoleniem udali się do 
swych domów. 

Uczestnik. 


Sprawa zastępcy wójta 
śmiuy Chotcza-Zagożdżona 
i s»łtyse wsi Białobrzegi 


W jednym z numerów „Głosu“ po- 
dawaliśmy wzmiankę o nieporządkach 
jakie wynikły przy podzlale kartofli, 
ofiarowanych przez mieszkańców gminy 
Błaziny dla ofiar powodzi, a które to 
kartofle zostały przydzielone groma- 
dom, dotkniętym kleską powodzi na te- 
renie gminy Chotcza. Okazuje się, że 
przeprowadzone dochodzenie  ustaliło 
rzeczywiście winę zastępcy wójta gminy 
Chotcza, Żagozdżona, a mianowicie Za- 
gożdżon otrzymał upoważnienie do 
przyjęcia i podziału 150 mtr. kartofli, 
zebranych w Błazinach, zamiast je po 
dzielić między 6—7 gospodarzy wsi 
Białobrzegi, kartofłe sprzedał a uzyska- 
ne ze sprzedaży pieniąeze podzielił 
między 3ch gospodarzy, zatrzymując 
dla siebie największą część pieniędzy. 
Kartofle sprzedał po zł. 1.25 za metr, 
natomiast wspólnikom oraz Komitetowi 
qgminnemu oświadczył, że sprzedał je po 
1 zł. 10 gr. za metr, a ponadto zażądał 
od Komitetu wynagrcdzenie za fatygę. 

Komitet gminny, nie wiedząc O u- 
zyskaniu przez Żagożdżona ceny 1 zł. 
25 gr. za metr, przyznał mu wynagro- 
dzenie za wyjazd do Błazin po kartoflę 
i ich podział—12 zł. 

Cała ta historja mówi o dużym spry- 
cie Zagożdzona, jednakże jak to nieraz 
w życiu się zdarza, a i stare przysłowia 
mówi, „Co zadużo — to niezdrowo”— 
taki nadmierny zasób sprytu często nie 
wychodzi na zdrowie. 

Sprawdza się to i w danym wypad- 
ku, bowiem nadto sprytnego Zagożdżo- 
na może przygwożdzić prokurator do 
ławy oskarżonych, z którą zazwyczaj 
połączone jest następnie dłuższe lub 
krótsze siedzenie w kozie. 

Sołtys wsi Białobrzegi z ofiarowane- 
mi kartoflami postąpił podobnie jak iza- 
stępca wójta Zagożdżon, a pieniądze 
zamierzał podzielić między krewniaków, 
jednakże dowiedziawszy się, że zostały 
ujawnione machinacje Zagożdżona, i 
obawiając się ażeby nie dobrano się 
i do jego skóry, pieniądze złożył do 
gminnego Komitetu w Chotczy. 

Władze starościńskie po przeprowa- 
dzeniu dochodzenia mają ponoć złożyć 
z urzedu Sołtysa, gdyż postępek jago, 
aczkolwiek pieniądze złożył, dowodzi, 
że nie zasługuje on na zaufanie władz 
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i ludności, nadużywając swej władzy, 
którą otrzymał przecież nie po to, aże- 
by dla interesu swych krewniaków ją wy- 
korzystać lub dla własnego dobra. 


Co słychać? 


Mówią, że w najbliższych dniach zo- 
staną przeprowadzone wybory członków 
Rady Powiatowej i że terminy posie- 
dzeń rad gminnych wyznaczonych spe- 
cjalnie na te wybory już zostały przez 
Zarządy Gminne wyznaczone. 

Mają się one odbyć w dniach 22, 
23 i 24 listopada rb. 

Mieszkańcy gmin sąsiadujących z 
gminą Chotcza opowiadają sobie na na- 
stępującą pocieszną historję: w związku 
ze spodziewanemi wyborami do Rady 
Powiatowej Zarząd gminy choteckiej 
przed niedawnym czasem zbadał sytu- 
acje,jak mogą wypaść wybory. 

I co się okazało? 

Oto każdy z członków Rady gmin- 
nej uważał, że nikt inny tylko on po- 
winien i może reprezentować gminę w 
Radzie Powiatowej. 

To nie to co tam jakiś Ciepielów 
lub Kazanów czy inne gminy w któ- 
rych jak słychać upatrzono do Rady 
Powiatowej po 2-ch a tylko w niektó- 
rych jak słychać — co najwyżej po 
3-ch kandydatów. 

Ztego wniosek, że jeżeli w którejś 
z gmin zabrakłoby kandydatów to jak 
w dym niech zwrócą się do Chotczy, bo 
tam posiadają aż 20 kandydatów. 


Z KONECKIEGG 


Obchód święta 
Niepodległości 


W przeddzień święta Niepodległości, o go- 
dzinie 10-ej rano w kościele parafjalnym odby- 
ło się nabożeństwo żałobne za spokój dusz po- 
ległych na służbie, w obronie życia i mienia 
współobywateli funkc Policji Państwowej w 
pow. Koneckim. W nabożeństwie udział wzięli 
przedstawiciele władz państowych, samorządo- 
wych, instytucyj, organizacyj i miejscowego spo- 
łeczeństwa. Tegoź dnia wieczorem w sali Straży 
Ogniowej staraniem Związku Strzeleckiego od- 
była się uroczysta akademja, sala wypełniona by- 
ła publicznością po brzegi 

W dniu il.XI br m. Końskie przybrało nie- 
zwykle odświętny wygląd Na wszystkich do- 
mach powiewały flagi narodowe. O godz. 9-ej 
zaczęły nadciągać miejscowe organizacje, na 
miejsce punktu zbornego, o 9.45 raport organi- 
zacyj, po którym atarosta powiatowy Konecki 
p. Stefan Mydlarz przeszedł przed frontem orga- 
nizacyj. 

O godz. 10-ej w miejscowym kościele od- 
prawione zostało uroczyste nabożeństwo przez 
ks. Chałupczaka wikarjusza tntejszego w obecno- 
ści przedstawicieli władz, oraz delegacji oddzia: 
łów PW. i organizacyj nawę kościelną wypełni- 
ły tłumy wiernych. 

Po nabożeństwie do zebranego wielu tysięcz- 
nego tłumu, publiczności, z balkonu Zarządu 
Miejskiego przemówił prezes miejscowego Związ- 
ku Legjonistów ob. kpt. rez Marjan Markowski 
który na zakończenie swego przemówienia 
wzniósł okrzyk „Niech żyje Polska*, który po- 
chwycony przez zebranych długa nie milknął, a 
równocześnie orkiestra miejsc. państw gimn ode- 
grała hymn narodowy 
Po przemówieniu odyłA się defilada, którą przyjął 
miejscowy starosta powiatowy p. Stefan Mydlarz 
w otoczeniu miejscowych przedstawicieli władz. 
W zwartym ordynku marsza wojskowego, prze- 
maszerowały karne oddziały: huica gimn państw. 
męsk., Strzelca, Kolejowego Przysp Wojsk huf- 
ca żeńskiega gimn. państw., Strzelczyń, Peowia- 
ków, Legjonistów. Federacji, Inwalidów, harce 
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rzy i harcerek, Straży Ogniowej miejskiej i fa- 
brycznych, defiladę zakończyła Straż Ognłowa 
na „motorówee". 

; Po defiladzie staraniem młodzieży gimnaz- 
jalnej odbyła się w sokolni akademia, zaś o go- 
dzinie 18-ej w sali Straży Ogniowej akademia 
dla dzieci szkół powszechnych i na tem uroczy- 
stości wskrzeszenia Niepodległości zakończeno. 

Z przykrością stwierdzić trzeba, że na tere- 
uie m. Końskich i okolic znałazła się nieliczna 
grupka ludzi zrzeszonych w organizacjach opo- 
cyjnych, na którego czele stoją fanatycy endeccy, 
które to organizacje we wspomnianych sponta- 
nicznych uroczystościach udziału nie brały. 

Czyż może być w Narodzie Polskim większe 


święlo i wznioślejsza chwila, od Święta Niepo- 
dległości 11.X! w którym to dniu w 1918r. 
zrzucił Naród Polski z siebie pęta siukilkudzie- 


sięcioletniej hańbiącej niewoli Czyżby lym łu- 
dziom śnił się „tata“ rosyjski, czyżby oni ocze- 
kiwali „powrotu taty? Kim są ci ludzie, wiemy o 
tem doskonale, to garstka ludzi wyrzuconych po- 
za nawias miejscowego Społeczeństwa, wiecz- 
nych malkontentów, profanatorów uczuć  patrjo- 
tycznych przyzwyczajonych do czołob tności „stu- 
pajkom i siepaczom carskim", demagogom upra- 
wiającym jałową politykę. którzy oprócz napięt- 
nowania, na nic więcej nie zasługują. „Sokół“ 
zaczyna uważać dzień 11 listopada za święto 
niepodległości. jednak uważa jeszcze za stesow- 
ne nie podporządkowanie się pod rozkazy Komi- 
tetu, to też nie bierze udziału w raporcie i de- 
filadzie, jednak jest nadzieja, że i „Sokół* w nic- 
zadługim czasie uzna za stosowne podperządko- 
wanie się rozkazom Komitetu, 


Odznaczeni 


Za zaslugi na polu pracy samorządowej i 
społecznej przyznano Bronzowy Krzyż Zasługi: 

l. Marcinowi Wożniakowi, sołtysowi w 
Wilczkowicach gm. Grodzisko, pow  koneckiego. 

2. Andrzejowi Zatorze — sołtysowi w Lipie 
gm. Ruda-Maleniecka pow konecki, 


Swieto młodzieży 


Dnia 13 bm. odbyła się piękna uroczystość 
ku czci św. St, Kostki, który jest patronem miej- 
scowego gimnazjum. O godz. 10 odbyło się 
uroczyste nabożeństwo celebrowane przoz ks prc- 
fekta dr. St Krasę, a uświadomione przez ctór 


uczenic i uczniów pod dyr. p. K. Kacy. Z po- 
lecenia p. inspektora obwodowego J Figcla, 
wzięła udział również młodzież miejscowych 
szkół powszechnych. 

Po nabożeństwie młodzież gimn. -— na czele 
z orkiestrą odmaszerowa do gimnazjum — gdzie 


się odbyła akademja ku czci patrona. Na pro- 
gram złożyły się: referat bardzo ładnie opracowa- 
ny, produkcje chóru mieszany i orkiestry. 


Wystawa 


„Co najwięcej musi zdumiewać, co 
podziw budzić będzie w przyszłych po- 
koleniach po wieczne czasy, to fakt, że 
gdy wojna wybuchła, Legjony już ist- 
niały i były gotowe do boju*. 

Staraniem Komitetu Wystawy wyło- 
nionego przez Związek Legjonistów i 
Peowiaków w Końskich, otwartą została 
dnia 3.X1l 1934 r, o godz. 12 m. 30 
Wystawa Pamiątek Walk o  Niepodle- 
głość Polski w latach 1905—1920, w lo- 
kalu szkoły powszechnej Nr. 3 przy ul. 
Małachowskich, nad którą protektorat 
raczyli przyjąć JWPP. Wojewoda Kie 
lecki Dr. Władysław Dziadosz i Kurator 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego Bole- 
sław Godecki, celem uczczenia XX le- 
cia wymarszu „Pierwszej Kadrowej,,. 

Wystawa będzie otwarta do dnia 
15.XI 1934 r. Wystawa pamiątek obei- 
muje dokumenty rękopiśmienne i dru- 
kowane książki, wydawnictwa jedno- 
dniowe i pericdyczne, wydawnictwa 
wojskowe i legjonowe, żetony, medale, 
odznaki formacji legjonowych, mundury 
legjonowe, broń, pamiętniki, nekrologi, 


fotografje, pamiątki z więzień, 
i inne. 

Zbiory, składające się na Wystawę 
pochodzą wyłącznie ze zbiorów osób 
prywatnych zamieszkałych w Końskich 
i powiecie koneckim. 

Otwarcia wystawy dokonał przewod- 
niczący Komitetu Wystawy starosta po- 
wiatowy Konecki p. Stefan Myćlarz. 
W bardzo dobrze ujętem przemówieniu 
w którem nawiązując do momentów 
przeszłości, wskazał jednocześnie na 
rolę, jaką tutejsze społeczeństwo ode- 
grało w tych chwilach przełomcwych. 
Na otwarciu obecni byli: przedstawicie- 
łe władz organizacyj, stowarzyszeń i 
bardzo liczne grono osób zaproszonych. 
Nieobecnego kuratora Okr Szk. Krakow- 
skiego p. Gadeckiego reprezentował p. 
Kabaciński — naczelnik Wydziału Ku- 
ratorjum Okr Szk. Krakowskiego. 

Wśród zebranych zauwsżyliśmy by- 
łego p. starostę naszego powiatu p. La- 
motta:Wronę — który obecnością swo- 
ją wskrzesił u zebranych wspomnienia 
z lat, w których wspólnie budowano 
zręby Niepodległej Polski. 

Przybyło również wielu Peowiaków 
uczestników rozbrojenia okupantów z 
1918 r. Grupki ich spotykane na mie- 
mieście wywoływały u mieszkańców mi- 
łe wspomnienia lat minionych. Zwra: 
cała również uwage i grupa uczestni- 
ków walk z lat 1905—1907. Ci dumni 
byli, że ich wysiłki — takie piekne plo- 
ny wydały. 

Dobrze Komitet uczynił, że wprowa- 
dził księgę obecnych. Do księgi tej 
wpisują się wszyscy zwiedzający Wy- 
stawę. Spodziewać się należy, że Wy- 
stawę tą zwiedzą wszyscy, a ponieważ 
wiąże się ona ze świętem dnia 11 li- 
stopzda należy wyzyskać moment wy 
chowawczy i starać, się aby dzieci tak 
ze szkół powszechnych, jak i średnich 
nie zostały pominięte i mogły skorzy: 
stać naocznie z tak cennej sposobności. 


monety 


Pożar 


W dniu 29.X br. o godz. 12 w po- 
łudnie wybuchł pożar wę wsi Rogów 
gm. Duraczów pow. koneckiego w za 
grodzie Kozubskiej. Udział w ratowa 
niu brała Straż Ogniowa z Końskich, 
dzięki czemu pożar ugaszona. Spłonął 
tylko jeden dcm mieszkalny. Straty 
nie wielkie. 


Zebranie Kółka Roln. w Kornicy 


W dniu 24.X br. wz wsi Kornicy, 
gm. Końskie, pow. koneckiego, odbyło 
się zebranie Kółka Rolniczego, na któ- 
rem uchwalono szereg rzeczy bardzo 
ważnych a mianowicie zaprenumerowa- 
nie pisma fachowego tj. „Gazetę Go- 
spodarską* sprowadzenie drzewek cwo- 
cowych na spłaty około 150 sztuk, za. 
prowadzenie hodowli owiec, około 40 
sztuk, a wobec pojawienia się w okoli- 
cy rakz ziemniaczanego zakupić około 
40 metr. ziemniaków odpornych na ra- 
ka i zakupienie wagi nosności 150 kg., 
oraz kiiku z zebranych oświadczyło cheć 
nabycia pożyczki pod zastaw zboża. 
Na tem zebranie zakończono. 


GLOŚ WSI Nr. 47 


Aolo Blokowe 


Na terenie powiatu koneckiego, gmi- 
ny Sworzyce ukonstytuowały się Koła 
Blokowe o charakterze gosp.-kuit. we 
wsi Malków, w dniu 4.X br., którego 
Zarząd stanowią prezes Staniszewski 
Jan, wiceprezes Wolski Wojciech, se- 
kretarz Gregorczyk Stanisław, skarbnik 
Błaszczyk Wojciech, a we wsi Bedlno, 
w dniu 4.XI br., którego Zarząd składa 
się z osób: prezes Szczepanik Piotr, wi- 
ceprezes Dawidowicz Stanisław, sekre- 
tarz Andruszkiewicz Zygmunt, skarbnik 
Cieślak Jan. 

A w gminie Końskie powstało Koło 
we wsi Proćwinie w dn 4.X br., które 
go Zarząd składa się z prezesa Chyc- 
kiego Wojciecha, wiceprezesa Jankow- 
skiego Wincentego, sekretarza Słowiń: 
skiego Antoniego, skarbnika Słowiń- 
skiego Walentego 


Posiedzenie delegatów Kół 
Blołowego gm. Końskie 


W dn. 14.X br. w salach sekretarja- 
tu powiatowego BBWR. w Końskich 
odbyło się posiedzenie delegatów pow- 
stałych Kół Blckowych na terenie gmi- 
ny Końskie. Zebranie zagait prezes ra- 
dy powiatowej BBWR. w Końskich ob. 
prof. Muszyński, po którem wygłosił 
przemówienie na temat pracy crgani' 
zacyjnej i jaki należy obrać kierunek 
pracy na terenie gm. Końskie, jako gmi- 
ny podmiejskiej by podnieść gospodar- 
czą kulturę wsii zająć się wychowaniem 
obywatelskiem, następnie mówił o roli 
książki, dobrej prasy gospodarczej, któ- 
re w życiu gospodarczem cdgrywają 
wielką rolę. pogłębiając umysł naszych 
gospodarzy, również zachęcił zebranych 
do urządzania wieczorów literackich i 
różnych fachowych pogadanek. Skolei 
zabrał głos kierownik sekretarjatu pow. 
BBWR. w Końskich ob. prof. Kazimierz 
Kaca, który w swem przemówieniu za- 
chęcił zebranych do współpracy star- 
szych z młodzieżą w pracy kult.-ośw. 
wsi przez czytanie prasy, książek, urzą- 
dzania odczytów itd. z powodu  „Ty- 
godnia Czystości* polecił członkom by 
Świecili przykładem czyniąc u siebie 
wzorowe porządki. 

Po przemówieniach pp. prelegentów 
wywiązała się żywa dyskusja na temat 
Komitetu gminnego, którego nie wy- 
brano z powodu mało intensywnej pra- 
cy Kół, natomiast uchwalono, ky do 
każdego Koła przybywał instruktor, 
gdyż większość nie wie, jak zacząć pra- 
cę w Kole, 

W końcu dyskusji p. Muszyński pod- 
kreślił, że wieś dziś jest zatruta zgnili- 
zną demagogicznej agitacji, a tylko 
trzeźwa praca może wieś wydźwignąć, 
co będzie zkorzyścią dla Państwa i wsi, 
na tem zebranie zakończono. 


Z_OPATOWSKIEGO 


Z gminy Grzegorzowice 
W dniu 11 listopada, w niedzielę odbył 
się w gminie Grzegorzowice, pow. opa: 
towskiego uroczysty obchód święta zdoby- 
cia niepodległości. 

Na program złożyło się kilka prze- 
mówień okolicznościowych a więc: „Ży- 


GE OS WTS TANE A 
eiorys Marszałka Piłsudskiego“ i o „pra- 
cach rządu w dziedzinie gospodarczej", 
a następnie kilku części deklamacyjno:wo- 
kalnych, wykonanych przez zespoły ucz 
niów szkół powszechnych. 

Obecnych na sali było z górą 200 
osób. 

Aczkolwie: są tacy, którzy utrzymują, 
że mamy zadużo uroczystości, zaduża 
różnych imprez i akademji, wydaje mi 
się, że urządzanie tego rodzaju zebrań 
ma bardzo dodatnie pedagogiczne zna- 
czenie. 

Chodziło by tylko, aby na program 
składały się tematy barwne, ciekawe, 
rozwijające umysł warstw szerokich i zmu- 
szające tenże umysł do rozważania rze- 
czy słyszanych. 

Wielka szkoda, że nie mamy opraco- 
wznych metodycznie odczytów na takie 
obchody, gdyż by to wielce ułatwiało 
ich organizację. 


u: R 


Na drodze, mającej wszelkie dane, 
by być piękną arterją turystyczną mię 
dzy Ostrowcem a Kielcami u dojazdu 
prawie do mieściny osady Nowa Słupia 
(pow. Kielecki) leżącej u podnóża same- 
go głównego szczytu gór Świętokrzy- 
skich, na którym wznosi się klasztor 
Świętokrzyski, turysta natrafia na odci- 
nek gościńca, który mu długo każe pa- 
miętać ten dojazd. 

Wystarczy, gdy sobie wyobrazimy 
wywrócony kompletnie bruk. W momen- 
cie kiedy się tak dużo mówi o rozwi- 
nięciu turystyki w kraju, rzecz godna 
podkreślenia, że nikt się tym jaskrawym 
niedbałstwem nie interesuje, a jest to w 
pierwszym rzędzie przykład do czego 
prowadzi gospodarka samorządu osady 
Nowa*-Słupia przez nikogo  niekontrolo: 
wana. : 
Ten kawałek drogi lat temu zdaje się 
3 był brukowany, ale . wskutek braku 
technicznego dozoru i niedbałej roboty, 
cały nakład pracy i pieniędzy został 
zmarnowany. 

Że ludzie stojący na czele samorządu 
w Nowej Słupi nierozumieją, iż we wła 
snym interesie powinni dbać o dobry 
dojazd do miasteczka na to już rady 
niema, może ich kiedyś zastąpią tacy co 
to rozumieć będą. 

Dla ludności okolicznej ten stan rze- 
czy jest wielce uciążliwy. Proszę po tej 
drodze zawieźć chorego człowieka do 
wziętego zresztą bardzo lekarza z mia- 
steczka. Rzecz zastanawiająca że wszel- 
kie pisma, wysyłane w tej sprawie do 
władz w Kielcach nie odnoszą żadnego 
efektu. A chodzi o 500 metrów drogi. 

Jan Kuczarski. 


Z WŁOSZCZOW SKIEGO 


Z Lelowa otrzymaliśmy poniższy 
opis uroczystoś:i 11 listopada którym 
dzielimy się z czytelnikami „Głosu Wsi” 

Obchód Święta Narodowego Niepo- 
dległości Polski w Lelowie wypadł wspa- 
niale, do czego przyczyniła s'e śliczna 
pogoda, jaką mieliśmy w tym dniu. 
Oto jak: odbyły się niepodległościowe 
uroczystości. 

O godzinie 9 na płacu św. Florjana 
zaczęły gromadzić się organizacje związ- 


kowe, jak straż pożarna na czeie z or- 
kiestrą z Bisły Wielkiej, pododdziały 
związków strzeleckich, dziatwa szkolna, 
cech rzemieślniczy z pięknym sztanda- 
rem, Koło Związku Młodz. Zjedn. wojew 
kieleckiego i inne organizacje. 

Raport poranny od pododdziałów 
Związków Strzeleckich przyjął obywatel 
prezes Adolf Schütz, witając okrzykiem 
„czołem strzelcy” zebranych w szeregach 
młodych strzelców. Na plac zbiórek 
zjawił się następnie prezez Oddziału 
powiatowego straży poź. druch Kazimierz 
Wasowski, który przyjął raport od zast. 
Naczelnika Rejonu Lelowskiego, poczem 
według programu, ustalonego przez 
Gminny Komitet Obchodu Święta Naro- 
dowego druch Wąsowski objął główną 
komendę nad wszystkiemi organizacjami, 
wydając rozkaz maszerowania do miej- 
Sscowego kościoła, na msze świętą, któ- 
rą odprawił proboszcz tej parafji Ks. 
Głsdo. 

Po nabożeństwie organizacje związko- 
we ze sztandarami i orkiestrą na czele 
przemaszerowały przez rynek miasta 
Lelowa, a następnie na plac św. Florja- 
na, gdzie druch Prezes K. Wąsowski 
i Komitet odebrali defiladę. 

Po defiladzie organizacje ustawiły 
się w kclejnym porządku na placu św. 
Florjana, gdzie zostały wygłoszone oko- 
licznościowe mowy przez p. Burczyna, 
miejscowego nauczyciela i p. Lucjana 
Sikorskiego, administratora maj. Biała- 
Wielka. 

Mówcy każdy z osobna przy końcu 
swoich przemówień wznieśli okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospplitej 
Polski, Pana Prezydenta Ignacego Mo- 
ścickiego i wodza l-go Marszałka J. 
Piłsudskiego. Zebrana publiczność chó- 
ralnem głosem wzniosła okrzyk „Niech 
żyją“ a potem orkiestra odegrała Hymn 
Narodowy. 

Na zakończenie kier. miejscowej 
szkoły p. Ulatowski zaprosił publiczność, 
by wzięło udział w akademii, która odbe- 
dzie się tego samego dnia w remizie 
staża< kiej, 

Rozwiązanie uroczystości 
o godzinie 1l-ej. 

Druch Wąsowski dziękując wszystkim 
organizacjom przybyłym na uroczystość, 
a szczególnie dziatwie szkolnej, za licz- 
ne przybycie, poczem zarządził, by 
opa alely odmaszerowały do swoich sie- 

zib, — 

W uroczystości wzięło udział około 
2000 csób. — 


Z ZAWIERCKIEGO 


nastąpiło 


„Nasza szkoła” 


W małem, ubogiem miasteczku, w 
Koziegłowach, w powiecie zawierciańskim 
od r. 1926 istnieje szkoła rolnicza żeń- 
ska. Szkoła wybudowana jest poza mia- 
stem, zdala od gwaru ulicznego. 

Budynek szkolny jest duży, piętrowy, 
biały. Przed gmachem są trawniki, a na 
nich jak tęcze wiją się rabaty różno- 
barwnemi kwiatami.  Wszedłszy przez 
szeroką bramę od miasteczka widzi się 
po prawej stronie kawałek lasu miesza- 
nego, bo w nim są i świerki, górujące 
swą zgrabnością nad innemi, następnie 
stare dęby, płaczące brzozy, jesiony itd. 
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gatunkami 
strony 


Poza laskiem sad z różnemi 
drzew owocowych, a z drugiej 
gmachu ogród warzywny. 

Za gmachem. ciągnie się sznur bu: 
dynków niezbędnych do gospodarstwa, 
a następnie łany łąk i pól. I właśnie 
wszystko to co wkoło niej się znajduje 


daje jej urok i piękno. Nie wszystko 
to jeszcze, że ona jest piękna, ale co 
ważniejsze zdrowa. Nie było bowiem 


wypadku takiego, by która z uczennice 
w szkole nabawiła się jakiejś choroby, a 
naodwrót każda jest zdrowa, a co z tego 
wynika zawsze wesoła. Nie jcst w niej 
tak jak słyszałam jadąc do niej, że się 
„nie opłaca”, że „to tylko zabranie so- 
bie czasu“, bo tak to tylko mówią ludzie 
tacy, którzy nie widzieli jej, albo patrząc 
starali się zamknąć oczy i nie patrzeć na 
te rzeczy mądre i piękne. Uczymy się w 
niej nietylko gospodarstwa, ale i życia 
towarzyskiego i wogóle wszystkiego co 
powinna umieć każda kobieta chcąca 
żyć w teraźniejszych czasach. Gdyby 
można było spojrzeć tak na całą pracę, 
jaka wre w „naszej szkole* możnaby 
cały ten ośrodek porównać z ulem, w 
którym każda pszczółka ma swoją pracę, 
wykonując ją z pewną myślą. Tak jak 
w ulu i u nas praca podzielona jest na 
działy. Jest rolnictwo, kuchnia, ogród, 
szycie, hodowla, pranie i porządki. 

Ilość dziewczynek w każdym dziale 
zależna jest od ilości dziewczynek w 
szkole. 

Każda 
niej uczyć. 

| nasza szkoła też nie jest tylko dla 
rozrywki, ale my po godzinach nauki 
mamy wolne chwile, które miło spędza- 
my wspólnie w swym gronie. Prócz 
tych chwil tak uprzyjemnionych, mamy 
mniejsze i większe wycieczki jak np: 
do dobrze zorganizowanych gospodarstw, 
większych miast, odwiedzamy inne szkoły 
itd. Należy także wspomnieć, że w tym 
roku byłyśmy na dużej wycieczce w 
Gdyni Stosunkowo do tego cośmy 
zdwiedziły kosztowało nas to tak minimalne 
pieniądze, że nawet niktby nie uwierzył. 

| właśnie tutaj są te chwile nauki, 
pracy i rozrywek, te które są potrzebne 
duszy młedej rozwijającei się. Zwracam 
się teraz na zakończenie z apelem do 
wszystkich dziewcząt młodych, by każda 
o tem się przekonała i skierowała swoje 
krokitu do te j„naszej kochanej szkoły“. 

Może to potwierdzić każda, że ja nic 
zmyślonego nie piszę, z tych, które już 
przez 8 lat istnienia, szkoły wyszły z niej, 
a jest ich przeszło dwieście. Zwracam 
się jeszcze raz do Was młode dziewczę- 
ta „przyjdźcie tu“, albowiem to co szu- 
kacie znajdziecie w naszej szkole i bę: 
dziecie się czuły całkiem zadowolone z 


tego co się nauczycie. 
J. Skalska. 


szkoła jęst na to, by się w 


Z działalności powiatowego 
Komitetu funduszu pracy 
w Zewierciu 


W tych dniach pod przewodnictwem 
starosty p. Wardejn-Zagórskiego, w sali 
rady powiatowej, odbyło srę posiedzenie 
prezydjum powiatowego komitetu fun- 
duszu pracy w Zawierciu. W posiedze- 
niu tem wzięli udział delegaci komite- 
tów gminnych: z Rokitna Szlacheckiego, 
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Myszkowa, Poręby, Zarek, Włodowic, 
Kromolowa i Mrzygłoda. Ponadto w 
charakterze gości obecni byli: naczelnik 
urzędu skarbowego p. L. Sala i kierow- 
nik wydziału drogowego p. Salawa. 

Na wstępie sekretarz komitetu p. 
St. Malanowicz poinformował zebr nych 
o działalności komitetu za okres bieżą- 
cy, podając do wiadomości, że komitet 
prowadzi w powiecie akcję rozdawni- 
ctwa ziemniaków, na którą przeznaczono 
7.120 zł. 

Zastanawiano się nad kwestją przyj- 
mowania świadczeń w naturze na rzecz 
powiatowego komitetu funduszu pracy. 
Przy odrabianiu podatków, albo spłaty 
tychże w naturze, należy mieć na uwa- 
dze położenie indywidualne płatników. 
Omawiano kwestję należytego prowa- 
dzenia rejestru bezrobotnych, .odrabia- 
jących akcję doraźną, przyczem zwró- 
cono uwagę, aby z akcji tej korzystali 
istotnie najbardziej potrzebujący. 

Zwrócono równieź uwagę na to, że 
kwestja odrabiania akcji doraźnej po- 
winna być uregulowana ustawowo. Po- 
za tem omówiono kwestję dożywiania 
dzieci. Według oświadczenia starosty 
p. Wardejn-Zagórskiego akcję tę powi- 
nien prowadzić w dalszym ciągu zwią- 
zek pracy obywatelskiej kobiet, lecz nie 
tylko w tych miejscowościach, gdzie po- 
siada własne oddziały, lecz na terenie 
całego powiatu. W związku z tem po- 
stanowiono, aby komitety gminne prze- 
dłożyły powiatowemu zrzeszeniu Z. P. 
O. K. wykaz dzieci oraz tych pań które 
podjęłyby się prowadzenia akcji doży- 
wiania dzieci w tych miejscowościach, 
w których związek pracy obywatelskiej 
kobiet nie posiada swoich oddziałów. 

Obecna na zebraniu przewodnicząca 
powiatowego zrzeszenia ZPOK. dyr. Ja- 
kliczowa złożyła staroście p. Wardejn- 
Zagórskiemu, jako przewodniczącemu 
powiatowego komitetu funduszu pracy, 
serdeczne podziękowanie za zaufanie, 
jakim obdarzony został ZPOK., któremu 
powierzono tak zaszczytne zadanie, jak 
dożywianie dzieci rodziców bezrobot- 
nych. 

Delegatom komitetów gminnych za- 
komunikowano , aby komitety starały 
się o własne środki na prowadzenie 
akcji doraźnej, w tym celu otrzymają 
w najbliższych dniach do sprzedaży 
marki i żetony. 

Wkońcu niektórzy delegaci komite- 
tów gminnych apelowali do przewodni- 
czącego komitetu, aby poczynił stara- 


nia w miejscowych zakładach przemy- . 


słowych, aby zakłady te nie przyjmo- 
wały do pracy ludzi, którzy posiadają 
po kilka, a nawet po kilkanaście mórg 
ziemil Zaznaczyć należy, że tego ro- 
dzaju wypadki zdarzają się najczęściej 
na terenie gminy Myszkowa i Włodo: 
wic. Sprawę tę obiecał starosta p. War- 
dejn-Zagórski zainteresować się osobl- 
ście. 


Z działalności rady powiatowej 
BBWR. w Zawierciu 


Onegdaj, pod przewodnictwem po- 
sła inż. Z. Sowińskiego, w sali domu 
ludowego TAZ., odbyło się zebranie ra- 
dy powiatowej BBWR., w którem udział 
wzieli przedstawiciele wszystkich komi- 


tetów gminnych powiatu zawierckiego. 

Zebranie zagaił poseł inż. Sowiński, 
wygłaszającj przytem okolicznościowe 
przemówienie, składając jednocześnie 
ustną deklarację na ręce starosty po- 
wiatowego p. Wardejn-Zagórski, dekla- 
rując w niej współpracę rady powiato- 
wej BBWR. ze starostą, jako przedsta- 
wicielem rządu. 

W odpowiedzi na powyższą deklara- 
cję zabrał głos starosta Wardejn-Zagór- 
ski, który w dłuższem przemówieniu 
scharakteryzował swój stosunek jako 
przedstawiciela rządu do społeczeństwa, 
podkreślając, że we wszelkiego rodzaju 
poczynaniach społecznych, przedew- 
szystkiem należy mieć na względzie 
dobro państwa, a ludzie i organizacje 
z tą dewizą na współpracę z nim zaw- 
sze liczyć mogą. Przemówienie staro- 


sty przyjęte zostało przez zebranych 
rzęstemi oklaskami. 
Następnie poseł Sowiński w dłuż- 


szym referacie omówił wydane ostatnia 
przez rząd dekrety, zmierzające do od- 
dłużenia rolnictwa, zwłaszcza do kon- 
wersynych pożyczek krótkoterminowych 
na długoterminowe, zniżkę procen- 
tów itd. Omówił również dekrety o po- 
łączeniu funduszu bezrobocia z fundu- 
szem pracy i scalenie zakładów Ubez- 
pieczeń społecznych. 

Referat o działalności powiarowego 
komitetu funcuszu pracy, wygłosił se- 
kretarz rady powiatowej BBWR. mg. 
S. Maelanowicz. Referent przedstawił 
zebranym 6-letni program prac gospo- 
darczo inwestycyjnych, opracowanych 
przez powiatowy komitet funduszu pra- 
cy. Program ten między innemi obej- 
muje: regulację rzeki Warty na terenie 
powiatu, odwodnienie wsi skomasowa 
nych, obejmujących 8450 ha zalesienie 
nieużytków, których w powiecie jest 
około 5000 morgów. 

Plan robót drogowych przewiduje 
budowę dróg powiatowych i gminnych, 
przyczęm istniejąca obecnie sieć dro- 
gowa zostałaby znacznie rozszerzona. 
Posiada również swój oddział szkolnictwo 
powszechne, które w najbliższym czasie 


potrzebuje 186 izb szkolnych. Koszt 
budowy szkół  cbliczony jest na 
1.516.000 zł. Łączny zaś koszt wszyst- 


kich powyżej wspomnianych robót wy- 
niósłby około 4.400.0000 zł, w czem 
3 milj. przewiduje się z funduszu pra- 
cy, brakującą zaś resztę pokryć będzie 


musiał wydział powiatowy oraz samo- 
rządy gminne. 
Przewodniczący sekcji samorządo- 


wej p. F. Zuch wygłosił referat o zna- 
czeniu gromady miejskiej, jako komór 
ki samorządu gminnego, nawołując ze- 
branych przedstawicieli komitetów gmin- 
nych do ożywienia gromad, które nie 
powinny ograniczać się tylko do wyboru 
sołtysa, lecz powinny również posiadać 
plan nzjistotniejszych potrzeb swych wsi. 

Nad wygłoszonemi referatami toczy- 
ła się b. ożywiona dyskusja, w której 
głos zabierali pp.: Karcz, Jan Łakota, 
Puchnicki, Lamek i inni. Na wywody 
dyskusyjne odpowiada: starosta Zagór- 
ski i poseł Z. Sowiński. Na koniec 
stwierdzono, że tego rodzaju zebrania 
powinny się odbywać jak najczęściej, 
są one bowiem bardzo pożyteczne, 
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Z „Akademji” szkoły powszechnej 
w Lgecie 


Z Lgoty pow. Zawierciańskiego otrzyma: 
liśmy opi sakademiji, urządzonej w sali szko- 
ły powszechnej. 

Z okazji rocznicy odzyskania Niepod- 
ległości Państwa Polskiego odbyła się 
staraniem Och. Strż. Poż., Z S. i grona 
nauczycielskiego w sali szkoły pow. w 
Lgocie uroczysta akademia. 

W  przepełnionej publicznością sali 
rozpoczął akademię _okolicznościowem 
przemówieniem p. kierownik szkoły. 

Następnie przemówienie i deklamacje 
druch straż obw strzelców i dziatwy 
szkolnej. 

Poczem odegrano dwie sztuczki oko- 
licznościowe „„,Zasadzka* i „Niepodległa 
Polska“ w przerwach Śpiewał chór dzie 
cieszkolnych i strzełców pod kier. p. Bi- 
gajskiej nauczycielki. 

Teatrem i dekoracją sceny zajęły się 
pp. H. Motylowa, Z. Myramukowa iE. 
Bigajska nauczycielki. Pp Myr: mukowa 
i E. Bigajska zajmują się teatrem w Z.S 
i Straż. P., wykazując na tem polu ta- 
lent aktorski, maximum energji i smaku, 
to też i tym razem sztuczki wypadły zna- 
komicie. 


Powiat zawierciański w walce 
z bezrobeciera w latach 1931—1934 


(Dokończenie) 

Naten cel w 1933/34 roku wydaje się 
318.772.81 zł. zatrudniając średnio— dzien 
nie ludzi. Same listy mączne w tym czasie o- 
siągają sumę 188.428.92 zł., ilość robotniko- 
dniówek 45 639. Na akcję dorażną wy- 
daje się 136.427 37 zł., w tem zasiłki 
odpiacowanc wynoszą sumę 58080.25 zł 

Dochody własne kurczą się prawie 
zupełnie i w okresie tym wynoszą zale- 
dwie 3.260 62 zł., obroty po jednej stro- 
nie dziennika głównej sięgają 
zł. 1.046.272.11 gr. 

Powyższa trzyletnia walka z bezrobo- 
ciem zagadnienia tego nie rozwiązało 
i na naszym terenie jeszcze nie została 
zakończoną, wyniki jednak pozytywne 
dała. Zachowanie przez cały okres trzech 
lat zupełnego spokoju i bezpieczeństwa 
publicznego, mimo tu i ówdzie usiłowa- 
nych masowych oblegań gmin i stosowa- 
nia nacisku i ustnych gróżb, pomoc cka- 
zywana dziesiątkom tysięcy ludzi w okre- 
sie zimy, zatrudnianie do półtora tysiąca 
osób w okresie letnim, oto rezultaty 
wspólnego wysiłku Rządu i miejscowego 
społeczeństwa. Rezultaty te są natury 
materjalnej, moralne to niezawiedziona 
wiara i zaufanie, że w chwilach ciężkich 
państwo i społeczeństwo przychodzi z 


pomocą potrzebującym, to przebycie 
twardej szkoły Życia, hartującej i wyra- 
biającej często ze słabych jednostek, 


mocnych ludzi lepszego jutra. 
I jeszcze jedno, cała akcja nadzorcza 
i techniczna spoczywała w rękach Samo- 
rządu i jego organów wykonawczych t. j. 
urzędników, wykonaną olbrzymią pracę 
bezinteresownym, ciężkim znojnym wy- 
siłkiem. Obroty 500000, 627.366 30 
i 1.046.272'11 zł. koszta administracyjne 
za ten okres około 3.000 zł. niech więc 
cyfry te przemówią za siebie. 
Mgr. St. Malanowicz 
Sekretarz Wydziału Powiatowego 
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Wapnowanie gleby 


Obecność wapna w roli ma ogromne 
znaczenie tak ze względu na dobre 
odżywianie roślin uprawnych, jak rów- 
nież na jakość samej ziemi, 

Od dostatecznej ilości zawartego w 
glebie wapna zależy dobry rozkład ma- 
terji organicznej i uruchomienie, czyli 
możność pobierania szeregu pokarmów 
przez roś.iny; w piaskach wapno zatrzy- 
muje i chroni przed wypłukaniem do 
warstw głębszych wiele części pożyw- 
nych, a glinkom dodaje pulchności 
i przewiewności, podnosząc jakość ich 
struktury. Wapnowanie jest więc czyn 
nością ważną, od której zależą plony 
w ciągu całego szeregu lat 

Jak poznać, czy ziemia potrzebuje 
wapnowaniar 

Przedewszystkiem przez obserwację 
pojawiających się na roli dzikich roślin: 
jeżeli rosną obficie iurzyce, szczaw, 
skrzypy, sity, jest to niezawodnym do- 
wodem silnego braku wapna Natomiast 
piękny rozwój koniczyny,  groszków, 
esparcety wykazuje dostateczną jego 
zawartość w glebie. 

Można też wypróbować wapnistość 
ziemi inaczej: wilgotną grudkę polewa 
się mocnym octem lub kwasem solnym. 
Jeżeli zacznie burzyć się i pienić -- to 
wapna jest dość; jeżeli wsiąknia spo 
kojnie, to ziemia wymaga wapnowania. 

Najlepszą porą wapnowania jest 
późna jesień, 

Pole, które mamy nawieźć wapnem, 
musi być już poprzednio zaorane, a do 
samej czynności wybieramy suchy 
i bezwietrzny dzień, aby pył wapienny 
przy zrzucaniu z wozów nie wciskał się 
do oczu i nosa pracującym ludziom. 
Są dwa zasadnicze sposoby postępowa- 
nia z wapnem na polu. 

Pierwszy polega na tem, 
zrzuca się z wczów 
rozrzucone po całej 
strzeni. Kopczyki zostają lekko okryte 
ziemią i dopiero po upływie dwóch, 
trzech tygodni, kiedy wapno pod wpły- 
wem wilgoci rozkruszy Się na zupełnie 
drobny proszek, rozsypuje się na rolę 
równomiernie i zaoruje. 

Drugi sposób jest kłopotliwszy, ale 
pozwala na szybsze wykończenie roboty. 
Potrzebne do tego są duże kadzie z wo- 
dą lub dół czy staw w pobliżu pola na- 
wożonego. Wapno, zwiezione na rolę, 
zsypuje się do dużych, wiklinowych ko- 
szyków, zanurza do wody i następnie 
odrazu rozrzuca po polu, W ślad za tem 
idzie pług. 

Nawożenie wapnem odbywa się rzad- 
ko, bo co 8-10 lat, w wyjątkowo tylko 
ciężkich i zlewnych glebach co lat sześć. 
llość wapna zależy również w dużym 
stopniu od jakości głeby i stanu jej od- 
wapnienia i wacha się w szerokich gra- 
nicach od 10 do 20 centnarów na mórg. 
Oczywiście wapnowanie nie zwalnia od 
nawożenia na wiosnę obornikiem lub 
nawozami sztucznemi, które jednak w 


że wapno 
na małe kopczyki, 
nawożonej prze- 


roli wapnowanej będą pełniej i lepiej 
przez rośliny wyzyskane, a tem samem 
bardziej się opłacą. 

Kto ma w pobliżu cukrownię, może 
zamiast wapna palonego użyć do nawie- 
zienia roli z dobrym skutkiem szlamu 
wapiennego, który jest odpadkiem fabry 
kacji i składa się z wody, resztek bura- 
czanych i węglanu wapna. 

Szlam rozlewa się po całem polu w 
zimie, po zakończeniu przerobu buraków, 
i pozosławia się do wiosny, poczem do- 
piero przeoruje i uprawia glebę jak zwykle. 
Można też składać go w słos, okrywać 
ziemią i przetrzymywać tak parę miesię 
cy dla dokończenia różnych procesów, a 
potem rozrzucać i orać. 

Szlam zawiera około 20 proc wapna, 
trzeba więc nawozić nim odpowiednio 
obficiej i częściej — co cztery do sześciu 


lat. 
dis Ch. 


Bielenie drzew owocowych 


Kiedy bielić drzewa w sadzie: teraz 
w jesieni — czy odłożyć tę pracę na 
wiosnę? — Oto pytanie, które stawia 
sobie obecnie wielu ogrodników :ama- 
torów. 

Zamiast konkretnej odpowiedzi, za- 
stanówmy się może najpierw nad tem, 
dlaczego drzewka bielimy, a powyższe 
pytanie łatwo zostanie rozwiązane. 

Pierwszym powodem bielenia jest 
desynfekcja całej powierzchni pni i wy- 
tępienie wielu szkodników, mchów i 
porosłów. Przed zimą wiele owadów, 
albo też ich larwy i jajeczka, znalazły 
bezpieczne i zaciszne schronienie na 
pniach i gałęziach korony, a zwłaszcza 
w rozmaitych szczelinach i pęknięciach 
kory starszych drzew. Jeżeli robotę odło: 
żymy do wiosny, to większość tych 
szkodników „opuści już drzewo i ujdzie 
zagładzie; im wcześniej więc przepro- 
wadzimy bieienie, tem wapno skutecz: 
niej wytępi wszelkie robactwo z po- 
wierzchni drzewek. 

Drugi powód bielenia, to ochrona 
przed zbyt gwałtownemi zmianami tem- 
peratury. U nas w styczniu i lutym by- 
wają już dni bardzo ciepłe, kiedy w 
południe słońce przygrzewa, a w nocy 
bierze tęgi mróz. Biały kclor, bielonych 
wapnem pni, łagodzi siłę promieni sło- 
necznych i nie pozwala na przedwczesne 
ruszenie soków. W ten sposób wiele 
młodych drzewek zostaje uratowanych 
przed przegrzaniem czyli tzw. zgorzeli- 
ną — uporczywą i często nieuleczalną 
chorobą. 

U starszych drzew prócz tego pow- 
strzymane zostaje wybicie pączków 
kwiatowych wskutek słabego nagrzewa 
nia się bielonego drzewa. Opóźnia to 
nieco kwitnienie, ale za to ratuje bar- 
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dzo często kwiat przed zmarznięciem, 
a tem samem cały plon przed klęską 
nieurodzaju. 

Wreszcie wapno, zwłaszcza z do- 
datkiem  karbolineum, odstrasza do 
pewnego stopnia czworonożne szkodni- 
ki jak zające, myszy, kozy i t. d., ktore 
w zimie chętnie do sadu zaglądają. 

(dok. n.) 


Wielkie premje 


GWIAZDROWE !!! 


e... 

Pomimo wyjątkowo niskich een naszych komple- 
tów, postanowiliśmy równieżrozdać zupełnie bez- 
płatnie wśród naszych Klijentów, którzy zakupią u 
nas do dnia 10 grudnia 1934 r następujące premje: 
5 płaszczy męskich, 5 płaszczy damskich, 5 koł- 
der watowych, 5 ubrań gotowych męskich i 10 
dnżych chustek do odziania. 


NASZE REKLAMOWE KOMPLETY. 
TYLRO ZA ZŁ. 1280 


wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie 
lub na palto damskie (najnowsze desenie obec- 
nego sezonu) pełnej podwójnej szerokości 140 
cm, 1 swetr (pullower) zimowy z szalowym koł- 
nierzem, gruby i cieply, 1 koszulę męską z ład- 
nym wykończeniem salynowem lub 1 parę kale- 
sonów z dobrego trykotu, 1 parę skarpetek zimo- 
wych, 1 parę rękawiczek męskich w dobrym 
gatunku, 1 szal długi wełniany i 3 chusteczki 
męskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem 


TYLKO ZA ZŁ. 12.30 


wysyłamy: 4 metry materjału modnego na ładną 
damską zimową suknię, I chustkę zimową w 
ładne kolorowe kraty jasne lub ciemne, 1 parę 
pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), l apa- 
szkę damską zimową czystowełnianą, najmod- 
niejszą, 1 kaszulę damską madapolamową stroj- 
nie haftowaną we wszystkich kolorach, 1 parę 
reform trykotowych w doskonałym gatunku, 
1 parę pończoch, 3 chusteczki damskie batysto- 
we z jedwabną obwódką, 1 grzebień duży rogo- 
wy i lusterko do torebki. 


TYLKO ZA ZŁ. 26— 


wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów 
w bardzo dobrym gatunku, na bieliznę wszelkie- 
go rodzaju, 6 metrów flaneli bieliźnianej miękkiej 
i puszystej na wszelką bieliznę lub na piżamy 
i szlafroki, 6 metrów zefiru w modne prążki na 
koszule męskie, 6 metrów płótna kremowego o 
gęstym wyrobie na pościel lub prześcieradła, 
5 metrów firanek kanwowych do okien w naj- 
ładniejsze desenie żakardowe i 9 metrów ręczni- 
kowego czysto - białego lub 2 prześcieradła 
białe z kolorowym szlakiem. 

Wymienione komplety wysyłamy za zalicze- 
niem pocztowem na listowne zamówienie. Płaci 
się przy odbiorze towaru na poczcie, BEZ RY- 
ZYKA. Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy 
z powrotem i NATYCHMIAST zwracamy pienią- 
dze Zamówienia należy adresować tylko: 


FIRMA „ŁÓDZKO - BIELSKA TKANINA”, 
ŁÓDŹ, ul. Św. Andrzeja Nr, 7/98. 


UW AGA: Dnia 15 grudnia 1934 r 
ogłosimy listę osób, które otrzy- 
mały premje 


ji 
| DO MARYNAT 
GWARANTOWANY 


i Fabr. octu „Zdrowie“ 


K. | TRZE DNÓWEK, Radom, Malczewskiego Nr. 8. tel. 13—50. 
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„LET ZDROWIE. , 


PEZET "REEG A APT N "MY 6 PZ 111 
ZNANY OD 12 WIEKU II 


Z powodu przy- 
padającego w li- 
stopadzie jubile- 
uszu naszej firmy 
oraz otwarcia 
działu wysyłkc- 
wcgo, postanowi: 
liśmy rozdać zu- 
pełnie bezpłatnie 
25.090kostjumów 
damskich i 
25.000  chustek 
zimowych w ja- 
sne lub ciemne 
kraty, pomiędzy 
naszych klijen- 
tów, którzy za- 
mówią u nas je- 
den lub więcej z niżej wymienionych kompletów. 

Aby otrzymać bezpłatnie kostjum, 
damski i chustkę zimową, należy rozwiązać ni- 
źej podaną szaradę i przesłać nam w liście 
trafne rozwiązanie wraz z zamówieniem. 


x7" __a___ w Objaśnienie: Na miejsce 
B—Z P—A—Y kresek należy wstawić od- 
N—E—A powiednie litery tak, aby 
7 SM ZAM SE powstało znane przysło- 
M—Ł—C—Y wie ludowe 
Tylżo za zł. 13,95 
wysyłamy: 3 metry materjału na z'mowe ubranie 
w modne bielskie wzory 140 cm. szerokości, 
1 pullower męski żakardowy zimowy, 1 koszulę 
męską trykotową, 1 parę kalesonów z ładnym 
wykończeniem satynowem, 1 szal wełniany dłu- 
gi, I parę skarpet bardzo mocnych, 3 chusteczki 


do nosa z ładnym kolorowym szlakicm i 1 parę 
rękawiczek zimowych bardzo ciepłych 


TyiKo za zł. 14,80 
wysyłamy: 4 metry materjału na ładną suknię 
damską. ! parę pantofli damskich (podać rozmiar 
obuwia), 1 swetr damski zimowy bardzo modny, 


DARMO: 


NE "TZ 


LAN? 


25000 kostjamów kąpieli 
23.000 chustek zimowych: 


z ładną kombinacją ostatni krzyk mody, jedną chust- 
kę zimową w ładne kolorowe kraty jasne lub ciemne, 
1 koszulę damską madapclamową z ładnym wsta- 
wieniem „Toledo“, 1 parę reform trykotowych do- 
skonałych, | parę ' pończoch grubych welnianych, 
i szal wełniany damski i 2 chusteczki damskie 
batystowe. 

Tylko za zł. 26,70 
wysyłamy: | sztukę płótna białego 17 metrów, 
na bieliznę wszelkiego rodzaju firmy 1l. K. Po- 
znańskiego Sp. Akc, 1 parę kolder pikowych na 
łóżko w eleganckie kwiaty żakardowe, 1 parę 
dywanów na Ścianę w ładne tkane obrazy, 2 
prześcieradła białe i 3 ręczniki białe. 

Komplety powyższe wysyłamy za zalicze- 
niem pocztowem na listowne zamówienie. Pilaci 
się przy odbiorze towaru na poczcie. BEZ RY 
ZYKA. Jeżeli towar się nie podoba zwracamy 
natychmiast pieniądze. 

Adresować: 


Firma „J. KSLMANOWSKI", Łódź 5, 


sKrzynHa poczt. 30, Oddzinł 27. 

UWAGA: Korzystajcie z dobrej okazji, roz 
wiążcie szaradę, dołączcie do zamówienia, a otrzy- 
macie zupełnie bezpłatnie ładny kostjum damski, 
i chustkę zimówą jako wynagrodzenie za rozwią- 
zanie szarady 


GŁOS W SI Nr. 47 


„ZKARRO” 


RADOM, FOCHA 4 


POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH 


Kainit dla zasiloniz łąk. 
Karbolinę sadowniczą. Lep sadow- 
miczy. Opaski do 
i EoKs Kowalski Oleje do maszyn 
i samochodów. Tovotte. Smary do 
wozów. Latarnie. Postronki. Worki 


-- Maszyny i narzędzia rolnicze. — I 


ubiony kwit Ko- 
Unieważnia SIĘ nine Kas: 


munalnej Kasy 
Oszczędności pow. Radcmskiego, Nr 2224 na zł. 
30 — wydany Józefowi G'edykowi s. Jana, zam. 
w Błesznie gm. Radzanów. 


Usieważnia Się 


ia SPÓŁHA HANDLOWA 


lepu Węgiel 


zagubiony kwit Ko- 


mnnalnej Kasy 
Oszczędności pow. Radomskiego Nr. 10659 na 
zł, 40 — wydany Józefowi Bąkowi, zam. w Za- 


charzewie gm Radzanów. 
-m 


Uinieważnia sig zegon ene 


ke Komandliej Ka. 
sy Oszczędnoścj pow. Radomskiego Nr. 5561/6813 
na zł. 30 gr. 22, wydaną Stanisławowi Zającowi 
s. Wojciecha, zam. w Pomorzanach gm. Zalesice, 


Osiediiłem się i przyjmuję 


Lekarz Henryk Szłencel 


Iłża, ul. RadomskKa Nr. 21 
1024 


Oszczędność to dobrobyt i szczęście rodziny, to podstawa potęgi narodu i Państwa! 


HALLO! 
și 


UDAM 


| a 


| 
| 
| 
| 
| 


Mp 


[UJ 
Wim mety 


a wir 


| OUI HLUT 
Mmm] 


Instytucja o pupilarzem (prawnem) zabezpieczeniu 


HALLO! 


KOMUNALNEJ 


A. 


specjalnie powołana na zasadzie swego statutu do gromadzenia 


wkładów oszczędnościowych. 


KAŻDY JUŻ WIE. ŻE | 
zapoczątiowanie dobrobytu daje 


KSIĄŻEGZKA WNLAOGDWA 


KASY OSZCZĘDNOŚCI 


POWIATU RADOMSYKIEEGO 


w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5. Teleian 15-65 


| i składane na nią systematyczne, 
i wkłady oszczędnościowe 
oraz dyspozycyjne kapitały. 


-q 


ME 
Itiryowaiihi 


„O. 


TAJEMNICA LOKAT USTAWOWO ZASTRZEŻONA. LECH | 


Najkorzystniejsze 


oprocentowanie. 


REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (l piętro) | 
Redaktor przyjmuje codziennie od g. 13—14 za wyjątkiem niedzie! | świąt. 


TELEFON Nr. 30-45. 
Artykuły nadesłare stają się własnością redakcji. | 


Opłatę za prenumerstę prosimy wpłacać na 


Wydawca i Redaktor: 


Rękopisów nie zwraca się 


rachunek bieżący Komu | 
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu. 


Stanisław Gawroński. 


p A A TA DA 


Zakłady Drukarskie Sejmiku Radomskiego i S-ki, Żeromskicg : 46. 


1/4 strony 99 zł., 


| P RZ ESD RICE M TSA 
| za cały rok — 8 zł, za pół roku -— 4 zł, za "4 roku (kwartał) — 2 zł: 


CENY JOGE OSEN: 
1/8 strony 50 zł., 


Drobne ogłoszenia za wyraz 20 


CARO SN Sal: 


cała strona 300 zł, 1/2 strony 160 zł. 
"16 strony 30 zł., 1/s2 strony 18 zł, 


gr. — o poszukiwaniu pracv 10 gr 


Redaktor odpow Młeczysław Korczyński. 


